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Jeszcze sprawa bialska.
II.

Jedno, jedyne, co pan Battaglia t rafnie na­
pisał w swojem oświadczeniu, to to, że zwrócił 
uwagę całej polskiej społeczności na istnienie: 
„sprawy bialskiej", dotychczas zaniedbanej i nie 
załatwionej, która równocześnie sama się przy­
pomniała, wskutek wmosku p. Kaisera, popiera­
nego przez posła ruskiego (!) Wasilkę, ażeby mia­
stu Białej z kolonjami niemieckimi przyznać je­
den mandat poselski do Rady państwa w nowej 
ustawie wyborczej.

Możemy się tył ko cieszyć z tego, że w  ten spn 
sób „sprawa bialska" stała się, jak mówimy, ak­
tualną —  i wysunęła w tak drażliwy sposob na 
czoło spraw bieżących, bo może polskie społeczeń 
stwo obudzi się z senności, z jaką dotychczas za­
chowywano się w obee naszych zachodnich kre­
sów.

Sam „Czas" w komentarzu dołączonym do 
oświadczenia p. Battaglii stwierdza, co następuje:

„W  ostał nich czterdziestu latach dla polskiej 
idei narodowej, niemniej, jak dla kraju, w Białej 
prawie nic się nie zrobiło 1 zrobić nie mogło (? )

I znowu: „Kilkadziesiąt lat ery autonomicznej

bardzo niewiele przyniosło dla sprawy polskiej 
na zachodnich kresach kraju."

Haoemus confitentem reum. Organ stronnict 
wa, które od lat 40 dzierżyło w swem ręku tak 
sprawy polityczne jak i narodowe, przyznaje, że 
dla sprawy polskiej na zachodnich kresach bar­
dzo nie wiele przyniosły rządy autonomiczne, a 
chcąc się z góry zastrzedz przeciw zarzutowi mi­
mo woli się nasuwającemu: „czemuśeie prawie 
nic nie zrobili?" —  dodaje: „bu robić się nie mo­
gło".

Otóż to właśnie twierdzenie nie zostało w ko 
mentarzu „Czasu" poparte żadnymi przekonywa­
jącymi dowodami. Przytacza on bowiem to tylko, 
co robili dotychczas Niemcy bialscy, a mianowicie 
mówi tak:

Niemcy bialscy zarówno pod względem poli­
tycznym, jak i ekonomicznym, do najnowszych 
czasów ciągle grawitowali ku sąsiedniemu Śląsko 
wi, a usiłowaniom stworzenia vv Białej nowych u- 
rzędów i instytucji publicznycli, potrafili stawić 
skuteczny opór, widząc w nich zagrożenie swej 
narodowej pozycji".

To jest prawda, jeżeli mowa o stanowisku 
IN: wilców bialskich pod względem politycznym i 
narodowym. Co do ekonomicznego stanowiska, to 
już wykazano poprzednio, że starali się oni 
pchać wedle możności wyroby swoje także dla Ga­
licji.

Lecz to stanowisko Niemców bialskich tak 
wytrwale odporne i wobec nas nieprzyjazne we 
wszystkich sprawach narodowych i politycznych 
dowodzi tylko ich energji w germańskiein zainte­
resowaniu, nie dowodzi zaś bynajmniej, żeby na­
sze samorządne władze, rząd krajowy lub Sejm 
przedsiębrały w ciągu lat 40 cokolwiek dla popar­
cia sprawy polskiej na kresach zachodnich, lub 
jakoby starały się złamać opór Niemców w tym 
kierunku.

W ymawiając dalej czterdziestoletnią bezczyn 
ność, kierujących w kraju czynników w sprawie 
bialskiej pisze „Czas" dalej u.*,Opór Niemców bial­
skich mógł i musiał być skuteczny, gdyż znajdo­
wał zupełnie wystarczającą pomoc w oparciu o 
własną zwartą organizację miejscową, o niemczy­
znę w sąsiednim Bielsku i w ogóle Śląsku, oraz 
last not least, o decydujące w tych sprawach u rzą 
du centralnego polityczne wpływy posłów niemiec 
ki, h ze Śląska i stojących za nimi wielk ich nie­
mieckich partji politycznych."

I to jest prawdą, —  ale znowu dowodzi, że 
ze strony polskiej przez długie lata nie przeciw 
stawiono organizacji niemieckiej żadnej organi­
zacji polskiej miejscowej" —  że „oparcie się pol­
skich żywiołów bialskich —  o sąsiedni Kraków i 
polskie rządy w Galicji było mniej skuteczne, niż 
oparcie się Niemców bialskich o sąsiedni Śląsk —  
wreszcie, że posłowie polscy —  i Koło polskie nie 
mogło zrównoważyć wpływów partji niemieckich.

Jak widzimy tedy, argumenty, które „Czas" 
przytacza na usprawiedliwienie stwierdzonego 
przez siebie faktu, że —  czterdzieści lat „ery kon­
stytucyjnej bardzo niewiele przyniosły dla spra­
w y polskiej na zachodnich kresach" są bardzo 
słabe, i nawet gdyby były prawdziwe, nie przynio 
słyby nam zaszczytu.

W  rzeczywistości zaś prawda historyczna jest 
taką,: Wyjąwszy jednego namiestnika hr. Ageno- 
na Gołuchowskiego, który wiedział, czego chce i 
dążył energicznie do wytkniętego celu: „wyrugo­

wania niemieckich urzędników w Galicji" —  a 
tem samem do osłabienia u nas wpływów nie­
mieckich nie zrobiło się dla Białej ze strony rzą­
du krajowego i autonomji krajowej nietylko „pra­
wie nic" —  ale raczej „zgoła nic"! Hr. Gołuchow- 
ski przeniósł starostwo, pierwotnie w Kętach za­
łożone, do Białej, i nie dał się od tego zamiaru od 
wieść żadnemi prośbami i wysyłanymi do niego 
i rządu deputacjami..—  które, jak to już bywa u 
nas wskutek polskiego krótkowidztwa, uważały 
przeniesienie starostwa z Kęt do Białej iako po­
krzywdzenie polskich Kęt na korzyść niemieckiej 
Białej.

To był krok rozumny i energiczny —  i stał 
się, rzec można jedyną ostoją polskości i urato­
wania znamion narodowych w Białej —  a stwier 
dzał dobitnie jej przynależność do Galicji.

A przeprowadził to hr. Gnłuchowski wbrew 
życzeniom polskiej ludności powiatu, i zapewne, 
nie oglądając się na pomruki Niemcód, a nawet 
poświęcając ogólnej sprawie narodowej korzyść 
miejscową miasta Kęty.

Niestety, od tego czasu nikt nie poszedł w śla 
dy hr. Agenona Gołuchowskiego, nikt się nie zdo 
był na energię w obeo buty germańskiej Niemców 
bialskich. Sprawa bialska usnęła snem kilkudzie­
sięcioletnim!

Zupełnie już bowiem niezgodne z prawdą 
jest to, co dalej pisze „Czas" twierdząc:

„Nieustanne wzajemne drażnienie, podsyca­
ne przez żywioły szowinistyczne w obu obozach, 
przeszkadzało temu, by Niemcy bialscy w zabie­
gach o rozwój Białej przestali widzieć groźne nie 
bezpieczeństwo dla swej narodowej pozycji. Draż­
nienie to i wywołana niem duszna atmosfera, u- 
niemożliwiała umiarkowanym tendencjom po stro 
nie niemieckiej (? ) wrziąść górę nad skrajnością."

Wszystko, co tu „Czas" pisze, jeżeli się ma 
odnosić do czasów', aż po ostatnie lata —  jest naj­
zupełniej sprzeczne z prawdą. W  Białej bo­
wiem znosiła ludność polska przez wszystkie lata 
ze zdumienia godną cierpliwością wszystkie ger- 
manizatorskie wybiyki Niemeów bialskich. Polacy 
pozwalali spokojnie niemczyć swoją dziatwę w 
szkołach ludowych; słuchali niemieckich kazań i 
śpiewów w kościele, władza polityczna polska urzę 
dowała w połowie po niemiecku, sądy prowadziły 
rozprawy niemieckie, rada powiatowa stała się 
prawie utrakwistyczną; ludność polska pozwalała 
usuwać napisy polskie w milczeniu, ani nie skar­
żyła się na zupełne usunięcie języka polskiego z 
Magistratu i Bady miejskiej. Inteligencja polska 
urzędnicza przy każdem spotkaniu z Niemcami 
nałamywała język do n iemieckiego szwrargotu, sło 
wem, w Białej wyglądało wszystko tak, jakby by­
ła przedmieściem Berlina, a ludność rękodzielni­
cza i robotnicza, przeważnie lub wT znacznej części 
polska, była rzeczywiście potulnym barankiem, 
który pozwalał się ostrzygać, a nawet w dodatku 
przezywając polską św... Jakiż tedy choćby ślad 
„drażnienia" ze strony polskiej może „Czas" przy 
toczyć —  aż po rok 1891 ^

Lecz na cóż daleko szukać dowodu, eo jest 
praw'dą, czy to, co twierdzi korespondent „Czasu" 
czy to, co my piszemy? Sądzę, że sprawę tę roz­
strzygnie najsprawiedliwiej samo zdanie panów 
Niemców bialskich.

Otóż, już nawet w parę lat po założeniu pol­
skiej szkoły T. S. L. w Białej, gdv chodziło o za­
łożenia utrakwistycznego seminarjum nauczyciel­
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skiego, burmistrz bialski. Lukas, polecając przy­
jęcie tego wniosku powiedział na posiedzeniu ra­
dy miejskiej: „Nie należy się z góry uprzedzać; 
gdy chodziło o założenie polskiej szkoły w naszem 
mieście, z wielu stron podnoszono podobne, jak 
dzisiaj obawy, tymczasem doświadczenie kilkolet 
nie przekonało, że obawy te były płonne, a pano­
wie nauczyciele polskiej szkoły, zachowali się w 
obec nas lojalnie!" A więc burmistrz bialski w r. 
1002 stwierdził „lojalność" polskich obywąteli."

A najświeższy dowód, to słowa „Bielitzer- 
Bialaer- Anzeigera", wydrukowane w nrze 1553 z 
dnia 25 czerwca br. w artykule pod tytułem „Bia- 
laer Landtagsmandat," —  które jako klasyczne 
zaprzeczenie twierdzeń „Czasu" o „nieustannem 
drażnieniu" o „polityce otwartej walki" pozwolę 
sobie przytoczyć w oryginał nem brzmieniu *)

„Bialscy Polacy nie są —  pomijając kilka 
nieuniknionych wyjątków szowinistami; żyli oni 
zawsze w pokoju z niemiecką ludnością i mogli też 
w tym wypadku być zadowoleni tak z przedstawio 
nego przez Niemców kandydata sejmowego, jak i 
z jego oświadczenia, co do przyszłego jego stano­
wiska w narodowych sprawach w sejmie. Lecz oto 
przez nieodpowiedzialną robotę „ podżegawcgą poi 
skiej prasy“ przedsiębierze się próbę obalenia tu 
tejszych stosunków i popchnięcia tutejszych Pola­
ków do zajęcia fatalnego bojowego stanowiska. 
Skutki mogą być nieprzyjemne, jeżeli trzeźwość i 
zdrowy rozum nie .,powstanie górą“ u Polaków 
bialskich."

Wobec tego świadectwa politycznej moralno­
ści i lojalności wydanego przez organ bialsko-biel 
skich hakatystów —  upadają wszystkie niespra-

*) „Die Bialaer Polen sine! —  mit einigen 
unvermeidlichen Ausnahmen —  nicht Chauvini- 
sten, sie lebten immer in Frieden mii der deut- 
schen Bevolkerung und konnten auch im rorlie- 
genden Fali mit dem von den Beutschen vorge- 
schlagenen Landtagskandidaten sowie mit dessen 
Erklarungen uber seine voraussichtliche Haltung 
in nationalen Angelegenheiten zufrieden sein. 
Nun aber wird durch die unverantwortliche Hetz 
arbeit der polnischen Presse der Versuch gemacht 
die hiesigen Yerhaltnisse umzustii rtzen und die 
hiesigen Polen in eine verhangnisvolle Kampf- 
stellung zu driingen. Die Folgen werden vielleicht 
ungemiitlich werden, falls nicht die Nuchternheit. 
und gesnnde Vernunft bei den Polen Biala\s die 
Oberhand' behiilt."

LOSY TAŁAŁEJA
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIAŚNICKIEGO.
przetłumaczył z oryginału rosyjskiego dr. M S.

78) (Ciąg dalszy)

Czuł, że dalej iść nie może, nie może bo 
gdyby szedł, padłby u jej nóg i zacząłby warjo- 
wać. A ku niemu zbliżała się sunąc lekko po ma­
lowanej podłodze, nie idąc, jak się wydawało Ta- 
łałejowi, ale płynąc „biała łabędź", Marja Tymo- 
tejewna... Z główką w tył przechyloną w niebies­
kiej sukience, szczelnie przylegającej do prześliez 
nej talji szła z uśmiechem i spuściła oczy. Tałałej 
spostrzegł to zmieszanie i zbliżył się do dziewczę­
cia.

—  Mar jo Tymotejewno, mówił ściskając namię 
tnie jej chłodną rączkę, nareszcie mi Bóg dozwolił 
witać tu panią...

A ona podniosła na niego oczy i gorący pło­
mień objął jej twarz.

—  Tak. Ulubione mameczki przysłowie po­
wiada „Góra z górą tylko się nie schodzi" —  po­
wiedziała —- sobie to pan nas przypomniał!?

—  Ja nigdy o was nie zapomniałem. Bóg z 
wami! zasmucił się odrobinę -— co dzień was 
wspominałem. Pani mi nie wierzy?

Twarz Marji Tymotyjewny jeszcze więcej 
oblała się szkarłatem. Oswobodziła rękę z uścisku 
i poprosiła gościa by usiadł. —  Siedli naprzeciw 
siebie przy karcianem stoliku, na którym stały 
dwa bronzowe lichatarze ze szklanymi profitkami, 
i zamilkli.

—  J jakże się pani Moskwa podoba? zapytał 
Tałałej po chwili i w myślach równocześnie się 
zganił: „P o kiego djabła ja jej się pytam o Mos­
kwę? Bardzo ona nam była potrzebna obojgu!"

—  Bardzo, odpowiedziała uspokajając się 
i patrząc na gościa. —  A paneś się bardzo zmienił 
Tałałej u Iwaniezu.

—  Postarzałem się, odrzekł z przykrym u- 
śmiechem.

wiedliwe zarzuty „Czasu" —  ale też i wszystkie 
wysnute z nich wnioski, co do naszej polityki na­
rodowej na zachodnich kresach. Cenfronriec.

Gabinet przed parlamentem,
Rozprawy budżetowe świeżo ukończone, by­

ły właściwym debiutem nowego gabinetu na are­
nie parlamentarnej; dopiero bowiem teraz Izba 
mogła się bliżej zapoznać z wybitniejszymi człon­
kami rządu.

Mowa prezydenta ministrów, wywołała w ca­
łej Izbie, a zwłaszcza w Kole polskiem wrażenie 
bardzo dodatnie. W  zgrabnych dyplomatycznych 
zwrotach, podniósł baron Beck znaczenie Koła i 
podkreślił z naciskiem jego rolę, jako stronnictwa 
podtrzymującego państwo. Dla Koła było to ja ­
koby zadośćuczynienie za niedawne niemiłe wraże 
nia...

Bar. Beck nie pominął także sprawy roz­
szerzenia autonomji, którą, przyznać trzeba, bar­
dzo zręcznie przerzucił na pole reformy administ­
racyjnej. Rzeczywiście, —  rozszerzenie samorządu 
krajów; nie da się pomyśleć bez gruntownej re­
formy urządzeń administracyjnych, a tak posta­
wiona kwestja przedstawia jeszcze tę korzyść, że 
nie może wywołać protestu lub opozycji, nawet 
ze strony tych grup niemieckich, które hołdują 
centralistycznym tradycjom.

Po zatem rozwinął prezes gabinetu szeroko 
program praktycznej polityki, wysuwając na pier 
wszy plan reformę wyborczą, jako konieczność 
ludową i państwową. Te oświadczenia są tak wią­
żące, że już dziś wątpić nie można o stanow- 
czym zamiarze rządu, aby reformę wyborczą jesz 
cze wt bieżącej sesji przeprowadzić.

W ywody dra Derschąfty dotyczyły spraw dość 
dla nas obcych, —  w każdym razie now7y minister 
kolejowy mówił w sposób jasny i zajmujący.

P. Korytowski wystąpił z finc.nsowem expose 
gruntownie opracowanem i szeroko pojętem. Jest 
to przytem mówca wyborny, który nie da się zbić 
z toku przerywaniami posłów, ale odpowiada na 
nie odrazu. —  Nie darmo wyszedł ze szkoły Du­
najewskiego....

W  politycznej i fachowej części swych wywo­
dów okazał minister skarbu gruntowną znajomość 
przedmiotu i pogląd na sprawy skarbowe odbie­
gający dość daleką od ciasnego fiskalizmu, do któ

—  Ależ nie, tylko pan trochę przytył.
—  A tak. to tyle co postarzał. A pani jeszcze 

piękniejszą jak była.
—  Ale gdzież, zawołała, —  i znów poczer­

wieniała.
—  A piękniejsza. Mam ja w ogrodzie na let- 

riern mieszkaniu różane krzaki... i lubię te kwia­
ty. na jednym krzaczku kilka róż rośnie... jedna 
co tylko się rozkwita... Prześliczna patrzy się czło­
wiek i napatrzeć się jej nie może... Druga obok już 
rozwinięta.... listki jej od wiaterku drżą jakby by 
ły na sprężynkach, a krople rosy jak brylanty 
lśnią na nich od słońca... Schyla się człowiek ku 
niej i zachwyca jej aromatem. Zdaje się, że całe ży 
cie by od niej nie odszedł, ale by przy niej tkwił 
wiecznie i zachwycał się jej pięknością i wonią...

—  Pan dużo ma tam kwiatów?
—  Tak też i pani Marjo Tymotejewno, mówił 

dajej Tałałej nie odpowiadając na pytanie, —  
tam na wsi byłaś pani jak ta pierwsza róża, tutaj 
widzę w7 pani tę drugą... Mówi mi pani oto, żem so 
bie o was przypomniał, ale niech no mi się pani 
zapyta czy była taka godzina, w7 której ja bym o 
pani zapomniał? Nie, takiej chwil) nie było! Nie! 
Los mój inaczej się złożył! Ot i tyle' byłem w Mos­
kwie. ale serce moje było na wsi przy tobie pani, 
tam w altanie... Wybacz mi pani, że ja to tak...

•— Nie grzesz pan Tałałeju Twaniczu!... Ja 
przecież uczucia pańskie rozumiem!... I ja pana 
zawsze pamiętałam...

—  Dzięki ci pani zato!...
—  Zaw7sze! A już teraz, gdy pana wddzę, to 

doprawdy nie wiem, jak Aram mówić.
—  Nie trzeba mówić... niech pani tylko pa­

trzy na mnie terni swojemi jasnemi oczkami, a ja 
już zrozumiem wszystko co pani chce powiedzieć.

—  Ja też patrzę, śmiejąc się odpowiedziała, 
i tak popatrzyła na Tałałeja, że mu się w głowie 
zakręciło, a w oczach pociemniało.

—  Marjo Tymotejewno! przemówił drżącym 
głosem.

—  Go Tałałeju Iwaniezu?
—  Chciałem pani powiedzieć, że dopiero od 

dziś zaezynąm żyć... Dotychczas tom sobie tylko 
życie przygotował... na szczęście czekał, a gdym 
ciebie pani moja zobaczył, tom i szczęście poznał.

rego nas przyzwyczaiła finansowa administracja 
Galicji.

P. Korytowski pozostawił w kraju pewne 
wspomnienia, może niesłusznie z jego działalnoś­
cią związane.
Przypisywano mu zwłaszcza przesadne ocenianie 
siły podatkowej Galicji. Jako minister będzie on 
miał niezawodnie sposobność rozproszenia tych 
uprzedeń, —  czego mu jako rodakowi szczerze 
życzym y...

Fiskalizm.
Wiedeń, 27 czerwca.

(Mn).j Ekscelencja dr. Forzt nie ma szezę
ścia.

Gdy na jesieni 1905 r. został pierwszym sze 
fem sekcji i naczelnikiem sekcji taryfowej w 
ministerjum kolejowem, —  wnet potem owo 
ministerjum wystąpiło z rozporządzeniem tak 
fiskalnem i pod żadnym względem tak nieuspra 
wiedliwionem, jak zaprowadzenie opłat stacyj­
nych od przewozu towarów7 (frachtów). Teraz 
w parę tygodni po objęciu przez dr. Forzt a sta 
nowiska ministra handlu zarząd główny poczt 
i telegrafów, tworzący część ministerjum han­
dlu, występuje z tak wygórowaną i nieusprawu- 
dliwicną podwyżką opłat pocztowych 5 telegra­
ficznych, że ten krok znowu tylko na miano fi­
skalnego zasłużył —  i musi wywołać protest 
powszechny.

Co rozumiemy pod fiskalizmem w owem 
znaczeniu eodziennem, ujemnemf Fiskalną jest 
taka polityka skarbu, która dąży tylko do Do­
pchania kas rządowych gotówką bez względu, 
czy forsowne wyciskanie pieniędzy nie zuboży 
społeczeństwa, nie zabije w nim ducha przedsię 
biorczego i nie przyczyni się w rezultacie do u- 
padku politycznego całej organizacji paiistwo- 
wej.

Rozporządzeniem fiskalnem było wprowa­
dzenie opłat stacyjnych, ponieważ podnosiło kosz 
ta transportu czyli nakładało nowy ciężar na 
sfery przemysłowe i handlowe w Austrji, utru­
dniając im współzawodnictwo z przemysłem i 
handlem zagranicznym. Takiem samem rozpo­
rządzeniem fiskalnem jest projektowana pod­
wyżka opłat pocztowych, telegraficznych i tele

— Tałałeju Iwaniezu!
—  Pozwól mi pan wszystko wypowiedzieć, 

co w piersi mojej zduszone... A może mi pani nie 
wierzy? z ciężką troską w głosie przemówił Tała­
łej-

I wierzę panu i współczuję... Jedno tylko...
—  Powiedz pani co? Powiedz Marjo Tymo­

tejewno!
A Marja Tymotejewna oparła się na rękach 

i podniosła na Tałałeja lazurowe oczka.
—  Dlaczegóż się pan żenił nie kochając? —  

spytała nie spuszczając z niego bystrego wzroku.
Tałałejowi aż twarz pociemniała na to pyta­

nie... Długo siedział milcząc, a gdy podniósł gło­
wę wchodziła do saloniku Olga Semenowna, a za. 
nią z ogromną tacą w rękach chytrze uśmiechnię­
ty Porfiry.

LXIX.

—  Postaw to tutaj Porfiry, —  mówiła Olga 
Semenowna uśmiechając się przyjaźnie do gościa; 
rozłóż karciany stolik... Tak niespodziewanie nam 
przyszedł szanowny gość, że nie mogliśmy by coś 
najmniej się przygotować...
u —  Olga Semenowna proszę na Boga nie ro­
bić sobie ze mną subjekcji, mówił powstawszy Ta­
łałej. toż ja co tylko po obiedzie —  dodał z grzecz­
nością.

—  My tam ani słuchać nie chcemy o tem, co 
pan bez nas robił, czy pan jadł czy nie jadł i na­
szego chleba i naszej soli zjeść koniecznie trzeba... 
Manusiu zajmij no się drogim naszym gościem.

—  Do tego niema mnie co naganiać śmiała 
się dziewczyna, nakrywając obrusem stolik. Ma­
teczka może sobie iść do sklepu, ja się tu bez niej 
obejdę, proszę tylko kazać przynieść samowar.

—  To już nasza rzecz, odezwał sie Porfiry, 
samowar dawno kipi... He... he, he..„ jakem słu­
żył u ojca Tałałeja Iwanowicza, to pan lubił z cy­
tryną, a może teraz przyszedł gust na śmietankę?

—  Nie, Porfiry, nie przyszedł —  odpowiedział 
Tałałej, nip spuszczając oczów z chodzącej po po­
koju blondynki.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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nicznych, podwyżka uciążliwa, uiczem nien- 
rawiedliwiona, nie dająca wza.mian jakichkol 

k korzyści publiczności, zmuszonej płacić 
cej, —  niż do tej pory, —  Wprawdzie za- 
d pocztowy tłomaczy, że potrzebuje koniecz 

e nowych milionów na podwyżkę pensy i służ 
y pocztowej, emerytury wdów, oraz przyspie­

szenie awansu urzędników pocztowych. Cel 
chwalebny! Nikt gorliw iej, niż „Głos Narodu", 
nie walczy o polepszenie bytu  urzędników tu­
dzież służby pocztowej w Austrji, a przede- 
wszystkiein w Galicji, której personal pocztowy 
jest o wiele, wiele gorzej traktowanym, niż w 
krajach zachodnio-austrjackich. Trzeba przecież 
spytać, czy w tym wypadku zarząd pocztowy 
wybrał środek właściwy, by osiągnąć ów cci 
chwalebny.

Historja rozwoju poczty uczy, że wszelkie 
podrożenie opłat listowych, telegraficznych, te­
lefonicznych, wprowadzenie taksy za wręczanie 
depesz i posyłek, —  wszystkie te zarządzenia, 
mające na oku powiększenie dochodu, zawodzą 
nadzieje, w nich pokładane. Dochód nie rośnie, 
jak obliczył pan referent ministerjalny. Ludzie 
zaczynają oszczędzać. Podwyżka dochodów po­
cztowych jest niewielka, czasami, zamiast pod­
wyżki, pojawia się zniżka.

Ale nie koniec na tern! Przemysłowcy i 
kupcy, zmuszeni oszczędzać na wydatkach pocz 
towycli i telegraficznych, nie mogą rozwinąć w 
całej pełni energji zarobkowej. Duch przedsię­
biorczy zanika, a wraz z nim kurczy się siła po 
datkowa ludności.

Prawda! Austrja jest państwem nowożyt­
nym, musi dostarczać obywatelem wt dziedzinie 
komunikacji wszystkiego, co daje państwo no­
wożytne. Musi mieć armję dobrą, któraby strze­
gła je j granic. Musi łożyć na szkoły oraz inne 
instytucye kulturalne. Musi dbać o politykę so- 
cyalną, jak podniesienie zdrowotności publicz­
nej, zabezpieczenie bytu robotników na starość 
i w razie choroby. Na to potrzebuje pieniędzy 
poza temi opłatami, które daje ludność w dro­
dze składek osobistych, potrzebuje nawet bardzo 
dużo pieniędzy.

Lecz do owych milionów skarb państwa doj 
dzie prędzej w innej drodze, niż z pomocą fiska­
lizmu. Trzeba zorganizować inaczej wychowa­
nie młodzieży, kształcić ducha samodzielno-ci i 
rzutkości w młodych pokoleniach, trzeba dawać 
ludziom sposobność do zarobku, ułatwiać rc.z 
wój życia przemysłowego i handlowego, uła­
twiać go w drodze ustawodawczej, komunikacyj 
nej, technicznej, trzeba się starać, aby ludzie 
mieli z czego płacić. W tedy będą płacili, chę­
tnie i dużo.

Te zarządzenia przecież, z któi;emi się zwią­
zało niefortunnie nazwisko dr. Forzta, prowadzą 
do zastoju ekonomicznego na szkodę państwa.

KORESPONDENCJA.
Warszawa, 26 czerwca.

Stan wojenny, który od 7-iu miesięcy dławi 
Król. Pol. i według przekonania „w ładz" rosyj 
skieh ma być jedynem panaceum na wszystkie do­
legliwości życia społecznego —  pociąga za. sobą 
ten tylko skutek, że bandytyzm, mordy, rozboje 
wzrastają z dniem każdym w zastraszający 
sposób. Niema dnia, aby żołdactwo nie strzelało 
na ulicy do najspokojniejszej ludności, co nie prze 
szkadza wcale, że uzbrojeni bandyci w biały 
dzień rabują i zabijają, jakby gdzieś w dziewi­
czych lasach Ameryki. Każdy dzień przynosi ca­
ły szereg tego rodzaju krwawych wydarzeń, 
strzały rozlegają się ciągle i krew ciągłe się lejo. 
Oto wiązanka krwawych faktów z doby osta­
tniej:

W czoraj o g. 5-ej popołudniu przy ul. Karol 
kowej kilku ludzi wszczęło morderczą rozprawę 
z robotnikami, posądzonymi jakoby o zdradę. 
Dwóch 20-letnich młodzieńców zabito z rewolwe- 
iów na miejscu, a trzeciego 17-letniego raniono 
niebezpiecznie. Lekarzowi pogot. nie pozwolono 
opatrzeć rannego, tak, że pod lufami rewolwerów 
zabrał rannego do karetki i odwiózł do szpitala. 
Na miejsce wypadku przybył patrol kozacki, który 
począł ..działać" tj. strzelać ślepo na wszystkie 
sirony. Strzały zaalarmowały całą okolicę i roz­
poczęło się zbiegowisko, które rozpraszano strza­
łami. Wogóle strzelanie trwało do godz. 10-tej

wieczorem przyczem zabito i raniono kilkunastu 
ludzi.

Na ulicy Fabrycznej do mieszkania jednego 
z. lokatorów zapukało dwóch zbrojnych ludzi, któ­
rzy zażądali pieniędzy. Ponieważ nie chciano 
ich wpuścić przez uchylone drzwi, dali kilka strza 
łów, któremi zabili obecną tam kobietę, poczem 
splądrowali mieszkanie, zrabowali biżuterję i u- 
eiekli.

W  pobliżu cerkwi przy parku Ujazdowskim 
od kul rewolwerowych padł trupem robotnik za­
kładów gazowych, Onufry Wiszniewski. Sprawcy 
napadu naturalnie umknęli.

Na ulicy Młynarskiej jakiś człowiek napadł 
nawet na 8-letnie dziecko i uderzył je kijem tak 
silnie, że zmiażdżył mu czaszkę.

Wobec całej masy podobnych napadów zbro­
dniczych i rabunków, stan wojenny jest bezsilny, 
natomiast dzikie żołdactwo pokazuje swoje „mę­
stwo" najczęściej w tein wypadku, gdy ma do czy­
nienia z ludźmi bezbronnymi. Tak wczoraj patrol 
zabił na Nalewkach pewnego młodego człowieka 
za to jedynie, że nie dość rychło podniósł na roz­
kaz żołnierza ręce do góry, a uderzony w twarz, 
śmiał zapytać za co go biją.

Tak samo na ul. Ostrowskiej, patrol począł 
strzelać do kłócących się kumoszek i bez żadnego 
powodu zabił jednego mężczyznę i ranił kilka 
kobiet.

.Jest to tylko nieznaczna część wypadków 
ostatniej doby —  wszystkich mniej lub więcej 
krwawych rozpraw nie podobna notować, należy 
tylko stwierdzić, że niema prawie godziny, w 
której nie wzywanoby Pogotowia ratunkowego 
do ofiar bandytyzmu, zawiści partyjnej lub też 
gorliwości" dzikiego żołdactwa.

Zmarła tu znana autorka dla młodzieży, po­
pularna „Teresa Jadwiga" (Jadwiga Papi).

Szkoła robót kobiecych.
II.

Nim opuścimy salę bielizny, warto zwrócić 
jeszcze uwagę na wspaniały dekorujący jedną 
z ścian bocznych, gobelin malowany, naśladu­
jący łudząco tkaninę, a wykonany przez nau­
czycielkę kursu p. Marję Mayerberg. Gobelin 
ten wykonano według fresku Orsella, znajdują­
cego się w Paryżu, w kościele loretańskim.

Przechodząc do następnej sali już u w ej­
ścia widzimy, że szczupłość miejsca przeznaczo­
nego dla bogatego działu robót szydełkowych, 
siatkowych, pasmanterji i robót warsztatowy cli 
tkackich, była przyczyną dużego kłopotu dhi 
nauczycielki kursu p. Rycbterowej. Trudność 
ominięto jednak szczęśliwie, obfity m aW jat 
wystawowy wyzyskano umiejętnie bez wywoła­
nia wrażenia przepełnienia. W yzyskano każdy 
kącik, każde wolne miejsce —  i w rezultacie o- 
siągnięto piękną dekoratywną całość.

W idzimy tu roboty szydełkowe i drutowe, 
wykonane z włóczki, bawełny i jedwabiu, a 
więe: drobiazgi dziecinne: powijaki, podbródki, 
bueiezki, pantofelki, pończochy, kaftaniczki, 
czapki, czapeczki i kapuzy, wykonane przez 
panny: Kuczyńską, Neuinann i Banderewską.

Roboty te wykonują uczennice, przychodzą 
ce prawie jako dzieci do tej szkoły, a wycho­
dzące z niej jako uzdolnione pracownice, jako 
poważne siły, które braćby należało pod uwagę 
mówiąc o uprzemysłowieniu kraju.

Osobno rozłożono roboty siaikowe, między 
któremi odznaczają się wykonane przez pny: 
W ysocką, Przybylską i W ojciechowską. R o ­
bótki te służą do przybrania bielizny stołowej 
i kościelnej, a obecnie wprowadziła moda zasto­
sowanie ich do strojów damskich, jak np. do 
kołnierzy, żabotów i t. d.

W  małym kącikn rozwieszono na ścianie 
szereg robót wyszywanych, ozdobionych fron- 
dzlami. W ykonawczynie icli panny Langcn- 

feld, Sehiinke i Przybylska, wykazały niezwy­
kłą zdolność w doborze barw i cieni, harm oni­
zujących się doskonale. Jest tu toż kilkanaście 
przedmiotów służących do praktycznego użytku 
jak to: paski, torebki na pieniądze, torby targo­
we i myśliwskie. W ym ienić trzeba jeszcze ro­
boty wykonywane perskim ściegiem, mającym 
zastosowanie w poduszkach, serwetkach, maka­
tach i t. d. (p. Neumanówna i Kuczyńska). A 
w końcu pasmanterje! Ten dział wykazuje tyle

dobrego smaku i tyle pomysłów doskonałych, 
że każdy szczegół z osobna należałoby omówić. 
Prześliczne są kołnierzyki, roboty pp. Neuma- 
nówny i Kuczyńskiej, bardzo ładną okrywke 
dla starszej osoby wykonała panna Szezyrbiło- 
wna. W zory, prawdziwie artystyczne, do tych 
robót wykonała praktykantka w tej szkole p. 
Hankiewiczówna, z której doskonałymi pom y­
słami spotkaliśmy się już w poprzedniej sa'.:.

Najnowszy rodzaj roboty t zw. „Teneriffa" 
używany do ozdoby bielizny i do strojów, obu­
dził niezwykłe zainteresowanie u zwiedzających 
wystawę pań. Ładne rzeczy wykonały panny 
W ojciechowska i Bartosikówna.

W  robotach wartościowych tkackich od­
znaczyły się panny: Przybylska i Kwaterówna.

Na manekinie uwieszono strói ludowy slo- 
wenki wyszywany bogate, i zgrabnie zrobiony 
przez pannę Robotównę.

Sala czwarta mieści wystawę kursu kra- 
wieczyzny, zostającego pod kierunkiem p. Ma- 
r ji Niedźwiedzkiej. U wejścia zwraca na siebie 
uwagę, wspaniała i artystycznie wykonana su­
knia balowa, własność jednej z artystek ioatrn 
miejskiego, dzieło kierowniczki. Suknia wyko­
nana z ciemno-różowegjo jedwabiu, z pąsową a- 
plikacją, dającą u dołu szeroką falbane, z któ­
rej wyrastają ku górze olbrzymie maki, utrzy­
mana jest w stylu „Em pire". Rysunek prze­
śliczny rzeczywiście dała p. Hankiewiezówna, 
pomysł jest. wynikiem narady obu pań. Zresz­
tą rozmieszczono w tej sali na manekinach około 
30 sukien rozmaitych krojów , z których każdą 
trzebaby pochwalić, choćby za staranność wy­
konania.

Po wspomnianej już sukni balowej, najw ię­
cej uwagi zwracały na siebie: blado-uiebieskie, 
z niebieskiemi wypustkami „kim ono", wykona­
ne przez p. Tyrlikównę; biała suknia ślubna z 
cyżk iej materji spływająca w bogate fałdy 
(pny. Kuczówna i Śliwińska) ; bardzo wykwin­
tnie wykonana suknia koloru Chumpagne (pnai 
Strójków na); i suknia balowa z lekkiej materji 
? gazowemi falbanami ( .p .  K onopęzarka); 
płaszcz biały sukienny z gronostajami (p. Stroj- 
kówna) ; skromna a nadzwyczaj oryginalna, choć 
nie rzucająca się w oczy suknia z szmego pló, 
tna z białym haftem (wykonanie p. Cznnkuwny, 
haft p. K ow aczów ny); suknia koloru , lieliotrop" 
wykonana przez Dyndowńezównę; 2 suknio ża­
ło b n e j tych jedna ubrana krepą skromna a w y­
kwintna panny Getrówny, druga z jedwabnej 
grenadiny ze wstawkami i zakładkami panny7 
Guzikowskiej: suknia jasno niebieska z doskona­
le harmonizującym zielouym haftem ( .Kowa- 
czówna) ; szlafroczek w stylu „Em pire" koloru 
„ełektrik" (panna Laftgerówna) ; skromna su­
kienka granatowo-niebieska (p. R otkbh im ); 
i wreszcie bardzo efektowna bluzka jasno popie­
lata z haftem weneckim, podbita białym jedwa­
biem (p. Kisielew) ;

Z Rosji ilzaboru rosyjskiego
Sąd nad policjantami.

W  tych dniach zaszedł w Rosji fakt chyba 
pierwszy w tak bogatej w różne niespodzianki kro 
nice ostatnich wydarzeń. W e wsi Krutyja Gorki 
(gub. Woroneska) miejscowi strażnicy policyjni 
niesłychanemi okrucieństwami i gwałtami nad 
spokojną ludnością tak się dali we znaki całej wsi, 
że postanowiono wreszcie, z nimi skończyć. —  U- 
derzono w dzwony cierkiewnę, i zwołano „schod“ 
Cała wieś zgromadziła się na naradę. W ybrano 
najstarszych we wsi włościan którym polecono roz 
patrzyć zbrodnie strażników, a młodzież sprowa­
dziła oskarżonych przed oblicze sędziów. Po dłuż­
szej naradzie zgromadzenie postanowiło skazać 
strażników na śmierć. Napisano formalną uehwa 
łę „schodu", podpisano i przyłożono urzędową 
pieczęć. Po dopełnieniu tych czynności, przy któ 
rych zachowano wszystkie formalności samorządu 
włościańskiego, wyrok na strażników wykonano 
jawnie w obecności całej wsi.

Dotychczas na gwałty i zbrodnie rosyjskich 
funkcjonariuszy rządowych partje rewolucyjne 
odpowiadały terrorem i skrytobójczemu zama­
chami. Włościanie wsi Krutyja Gorki, jak się zda 
je, pierwsi zapoczątkowali „legalne" tracenie poli 
cjantów —  na podstawie uchwały gminnej, pow­
ziętej według wszelkich przepisów prawa i zao­
patrzonej w pieczęć urzędową!

Magazyn Mebli Tapieerskich i Stolarskich
POLECA WSZELKIE W YROBY. W  ZAKRES TAPICERSTWA i DEKORA- 
nYI WCHODZĄCE. UTRZYMUJE SKŁAD WSZELKICH PRZEDMIOTÓW, 
POTRZEBNYCH DO URZĄDZEŃ MIESZKAŃ OD NAJZWYKLEJSZYCH DO 
N yW YKW INTN IEJSZYCH ORAZ DUŻY WYBÓR W 0ZK0W  DZIECINNYCH.

WARUNKI i ULGI W  SPŁATACH PPRZYSTKNE

Alf. Wawrzeckiego
W KRAKOWIE, UL. WISLNA L. 6.

<
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Ciekawa rzecz, czy ten pomysł znajdzie pręd 
ko naśladowców w innych gminach rosyjskich.

Ostatnie wybory do Dumy.
Administracja rosyjska Królestwa P., tak 

zręcznie manipulowała wyborami, że termin ich 
opóźniła aż do ostatnich dni. Onogdaj bowiem 
dopiero dokonano wyboru dwóch posłów" do Du­
my z gubernii płockiej. W ybrani zostali: p. Sta 
nisław C h e ł c h o w s k i  obywatel ziemski i dr. 
Aleksander M a c i e s z a lekarz z Płocka. Obaj 
należą do stronnictwa narodowo-demokratycz- 
nego.

P. Chełchowski należy d > najw ybitniej­
szych działaczy w Królestwie, i jest i odt bno u- 
patrzons na prezesa Koła nc.lskiago w Peters­
burgu.

Dr. Maciesza urodził Gę w Tomsku, dokąd 
rodzice jego byli zesłani w 1863 r. i znanym jest 
z gorącego patrjctyzm u i humanitarnej dzia­
łalności.

-  Misje w Królestwie Donoszą nam z Kró 
lestwa, że w dyecezji Sandomieiskiej odprawiają 
zakonnicy św. Franciszka z Galicji od dnia 
3-go czerwca misje ludowe, —  na które 
gromadzą się tysiączne tłumy ludzi, przeważnie! 
po fabrykach pracujących. Ojcowie Czesław 
Bogdalski, Stefan Podworski, Pins Szewczyk 
głoszą po kilka kazań lnissyjnych cedzień - -  
konfesjonały od rana do późnej noey w oblężeniu 
Do dnia 25 czerwca odbyły się Misje w Cz>żo- 
wie, Climielowie, w SzewnoJR guberni i Radom­
skiej. Po odpoczynku jadą Ojcowie misjonarze 
dalej do pracy. Lud polski, który lat przeszło 
czterdzieści nie widział zakonników, przyjm uje 
ich ze łzami radości w oczach, kościoły nie mogą 
pomieścić słuchaczy, nauki misyjne odbywają 
się na cmentarzach koło kościoła.

K R O n i K f l
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 28 czerwca.
—  Kalendarzyk kościelny. W piątek Pio­

tra ± Pawła apostołów; w sobotę wspom. Św. Pa­
wła, Lucyny męczenniczki i Emiliany nur.uy; 
w  niedzielę Romualda biskupa męczennika i 
Teobalda papieża.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W p a tek 
wschód słońca o godzinie 3 minut 35, zachód 
przypada o godzinie 7 min. 51. Długość dnia 
godzin 16 minut 16.

—  Kalendarz świąteczny. W  piątek dnia 29 
czerwca.

Teatr miejski: po południu „Kościuszko pod 
Racławicami*1, wieczorem „W arszawianka1- i 

I „Konfederaci Barscy11.
Teatr ludowy: po południu „K rólow a przed­

mieścia11. wieczorem „Kościuszko pod Racławica­
m i11.

Park Jordana: po południu koncert na ko­
rzyść kasy chorych służby katolickiej.

Strzelnica: po południu dalszy ciąg strzelania 
królewskiego.

Szkoła wyższa przemysłowa: W ystawa prac 
uczniów tejże szkoły.

Park Krakowski: po południu koncert mu­
zyki wojskowej, oraz przedstawienia w teatrze 
Rozmaitości po południu i wieczorem.

—  Następny numer „Głosu Narodu“ z powo 
du przypadającej w piątek uroczystości SS. Pio­
tra i Pawła wyjdzie w sobotę rano o zwykłej 
porze.

Odczyt w Collegium Novum w sali 40 
odbędzie się w sobotę dn. 30 bm. odczyt p. 
Kiersta pt.: „Najważniejsze stadja w historji 
włościaństwa wielkcruskiego.11 Dla gości wstęp 
wolny.

—  Z kursów Baranieckiego. Dnia 29 bm. 
o  12 w południe zostanie otwarta doroczna w y­
stawa prac uczennic kursu artystycznego w pra 
cowni przy ul. Szewskiej 1. 21 III i będzie trwa­
ła do 31 bm. wieczorem, w których to dniach 
można ją zwiedzać w godzinach od 9— 12 i od 
3— 6.

—  Państwowy egzamin na nauczycieli do 
rysunków wolnoręcznych w szkołach średnich 
Możvli przed krakowską komisją egzaminacyjną 
pp. W ładysław Skoczylas i A dolf Zawadzki.

—  Konferencja okręgowa nauczycielstwa, 
krakowskiego miejskiego szkół pospolitych i wy­
d z ia łow ych  odbyła się d. 27 b. m. pod przewód.

rictwem inspektora szkół krakowskich p. J. Do­
brzańskiego. Po nabożeństwie, któfe odprawił ks. 
Smolarski w kościele 0. 0.* Dominikanów zebrało 
się nauczycielstwo w szkole mi. ces. Fr. Józefa. 
Obrady zagaił p. inspektor Dobizański, który w 
dłuższem przemówieniu nakreślił obraz działal­
ności szkoły krakowskiej w roku ubiegłym, przed 
stawił na podstawie dat statystycznych ruch u- 
czącej się młodzieży, oraz nauczycielstwa, pracu­
jącego nad wychowaniem i wykształceniem mło­
dzieży, której ilość w szkołach krakowskich do­
chodziła w r. b. do liczby około 10,000. Mówca za­
znaczył, że tegoroczna konferenej h. ma za zadanie 
przedewszystkiem obradować nad fizycznem wy­
chowaniem młodzieży, które u nas jest nieco zar 
niedbane, o czein świadczy n. p. fakt. że na 2267 
uczenie szkół wydziałowych zaledwie 76 uczęszcza 
na gimnastykę, a na blisko 10.000 wszystkich mło 
dzieży tylko 1994 dzieci uczęszcza do parku dr 
Jordana. Stan ten jest wynikiem braku odpowied 
nio uiządzonych sal gimnastycznych, boisk i t. p.

co zastępuje się po części urządzaniem wycie­
czek, jakie w ostatnich latach systematycznie w 
Krakowie zapoczątkowano. Przewodniczący jako, 
inspektor szkolny zaznacza, że stan nauki w szko 
łach jest zupełnie zadowolniający i dlatego czuje 
się dumnym, iż stoi na czele nauczycielstwa, któ­
rego praca bardzo piękne wydaje owoce.

Zastępcą przewodniczącego wybrano p. dyr. 
Maciołowskiego. sekretarzami pp Mikulskiego i 
Czerskiego.

Następnie odczytano referaty: pny Anieli Ko 
puczówny „O nauce języka polskiego w klasach 
pospolitych-1; p. dyr. Maciołowskiego JO języku 
polskim w szkołach wydziałowych męsk.“ i p. 
Frenklowej „0  języku polskim w szk. wydz. żeń­
skich11. W  dyskusji nad tymi tematami podniesio 
no potrzebę: dodania jeszcze jednego roku nauki w 
szkole 4 klasowej, zakładania bibliotek szkolnych, 
zmiany podręczników szkolnych i t. p. Głos zabie­
rali pp. Parczyński, ks. Makowski, p. Bieder i 
inni. P. Syc sprzeciwia się rozszerzaniu czasu na­
uki u szkole pospol. radząc natomiast zakładanie 
ogródków fróblowskicli. któreby przygotowały 
dzieci przedszkolne, rozwijały myślenie i wyobraź 
n.ię —  a wtedy nie będzie potrzeby przedłużania 
czasu nauki. Wniosek o piąty rok nauki wychodzi 
z dzielnic żydowskich, tam można by naukę prze­
dłużyć ale w innych dzielnicach byłoby to połtlezfn 
lic z krziwdą młodzieżi której studja dalsze o- 
późnionoby przez to o 1 rok. Następnie wyłoniła 
się dyskusja nad rozszerzeniem szkoły wydziało­
wej. Przemawiali pp. dyr. Parczyński i Macio- 
iowski za i ozszerzeniem szkoły v, ydz.. a pp. Bie­
der i ks. Makow ski przeciw. Ten ostatni zwłaszcżfi 
zaznaczył, że młodzież słabo jest przygotowana do 
szkół średnich i że należy temu zaradne przez roz 
szerzenie szkoły pospolitej. Mówca oświadczył się 
też za zniesieniem egzaminów wstępnych do gim­
nazjum i szkół realnych.

P. Syc wykazał, że celem szkoły pospol. nie 
jest przygotowanie do szkół średnich, czego do­
wodem jest egzamin wstępny, który w przeciwnym 
razie byłby zbyteczny, ale danie ogólnego i najnie­
zbędniejszego minimum wykształcenia. Troska ks. 
Makowskiego i innych o przygotowanie do szkół 
średnich jest zbyteczną i nie na czasie, gdyż dzi­
siaj punkt ciężkości przechodzi ra szkoły prak­
tyczne, fachowe realne, wydziałowe i t. p. 0  po­
trzebie dodania 4-tej klasy wydziałowej zadecy­
dowała już konferencja nauczycieli szkół wy­
dział. i zbyteczną rzeczą byłoby tc zwalczać. P. 
Syc stawia zatem następujące wnioski: 1) Zosta­
wić szkołę 4 klas. taką jak ona jest obecnie —  a 
tylko w dzielnicach żydowskich, jeżeli zachodzi 
potrzeba dodać jeden rok nauki. 2) Zakładać o- 
gródki systemu Fróbla, 3) utworzyć kurs przygo­
towawczy ' do szkół wydziałowycii ewentualnie 
średnich —  ale tylko dla uczniów nieprzygotowa­
nych należycie; innych przyjmować na podstawie 
ukończonej 4 klasy szkoły posp. z dobrym postę­
pem lub po złożeniu egzaminu wstępnego.

4) Klasę 4 wydziałową zaprowadzić przy 
wszystkich szkołach wydziałowych. Wniosków 
tych jednak, acz słusznych bardzo, konferencja 
nie uchwaliła.

—  Fałszerze stempli. Na papierach wartoś­
ciowych nustryjackich i zagranicznych, kursu­
jących w państwie austro-węgierskim i n iem i«- 
kiein. pojawiły się stępie zużyte niemieckie 
hez wartości. Manipulacją tą zajmowali się i 
zajmują sami żydzi, tu i na granicy —  
Policja krakowska wdrożyła energiczne śledztw o

i protokolarnie przesłuchała już kilku żyd 
i kilka żydówek z czarnej giełdy krakowski 
przyczem papiery z falszywemi stemplami zoM 
ły zakwestjonowane.

—  Porządki w piekarniach. Przyn.esibno 
nam dzisiaj bułkę niewypieezoną dokładnie i 
mającą ponadto w środku dużą bloki1 ną nitkę. 
Dziś poprzestajemy na samem zaznaczeniu tej 
niedbałości; gdyby się pow tórzyła. by libyśmy 
zmuszeni wymienić firmę lekceważącą zdrowi- 
publiczności.

—  Egzamin dojrzałości w II szkole realnej 
" w Krakowie odbył się w czasie od 18— 23 lnu.

pod przewodnictwem kraj. inspektora r. dw. 
-Jana Frankego. Zgłosiło się 24 uczniów/ publi­
cznych, 1 pry watystka i 10 ekstern istów. Świa­
dectwo dojrzałości otrzymali:
Blok Józef, Borsa Józef, Chulewski Stanisła , 
Danielski Stefan, Dobrzański Karol, Jaworow­
ski Czesław, Hr. Komorowski-S uff czy i:s!, i W a­
cław. Kossuth Zygmunt, Loliner Edgar (z odzn.) 
MeJił Salomon, Mewi Zygmunt, Nowak Erwin, 
Rnsbaeli Mendel (z odzn.), Rybarski Maurycy, 
Spiss Ludwik. W ojciechowski Henryk, Żele­
chowski Władysławą Kosydarskn Herm. na 
(pryw .), Stefanowski W ładysław (ekst.), Zale­
ski Stanisław (ekst.). Do egzaminu popraw­
czego przeznaczono 5 uczniów publ. i 1 ekster- 
nistę, reprobewauo bez terminu 1 ekstern istę.

—  Chuligaństwo pod płaszczem partji. Z po­
wodu znanego napadu na p. Zgórniaka, otrzyir.u 
jemy następujące dalsze szczegóły i uwagi.

Dzisiejszy „Naprzód11 sam przestraszył się na 
padu i w wykrętny sposób usiłuje zwalić winę ze 
siebie i swoich adherentów. Czytamy tam między 
innymi:

„Zgórniak, po powrocie do Krakowa widocz­
nie „zalał robaka11 i na plantach późnym wieczo- 
lem wywołał jakąś awanturę; w czasie bójki ktoś 
mu rozbił głowę laską. Zgórniak zaczął wrzesz­
czeć i kazał policjantowi aresztować przechodzą­
cego właśnie spokojnie(!) plantami koło teatru 
tow. Łapińskiego. Na policji wołał Zgórniak jak 
opętany (!)  że socjaliści urządzili na niego napad, 
indagowany jednak przez komisarza oświadczył, 
że me w ie na pewno, czy to towr. Łapiński go ude­
rzył, ale że to musiał być jakiś socjalista. Ko­
misarz zwrócił mu uwragę na niemożliwość tego, 
by tow-. Łapiński, który nie miał laski, lecz para­
sol, mógł mu był zadać parasolem taką ranę, i po 
spisaniu protokółu puścił naturalnie zaraz tow. 
ł  apińskiego. Zgórniak zaś udał się na stację ra­
tunkową celem opatrzenia rany11.

Wszystko to są zwykłe kłamstwa. P. Zgór­
niak padł ofiarą przygotowanego napadu.

Napady były od dawna uplanowane w partji. 
Ofiarą ich mieli być ci. wszyscy, którzy ośmielają 
się przeciw „towarzyszom" w k n k ow ie  wystą­
pić. Już od kilku tygodni po fabrykach „towarzy­
sze11 odgrażali się członkom katol. stowarzyszeń. 
Są na to świadkowie, którzy pod przysięgą gotowi 
to potwierdzić. A zresztą i sam „Naprzód11 nietyl- 
ko nawmływTał do napadów-, ale wprost w-skazy- 
w ał, które osoby bić należy. Odnośne numery zło­
żone już zostały u sędziego śledczego.

Tak więc ów rozbój dokonany na p. Zgórnia- 
ku był przygotowany przez „partję" i rozmyślnie 
wykonany.

Artykuł „Naprzodu11 jest pełen rozmyślnych 
kłamstw i przekręcać. W idać, że chuligańska ro­
bota „towarzyszy11 i samemu naczelnemu orga­
nowi partji nie w smak poszła. Jeśli chodzi o to, 
aby dowieść że napad został zorganizowany przez 
członków partji, a nie przez kogo innego, to są 
świadkowie na to, że na kilka chwil przed napa­
dem widziano tam właśnie idących kilku agita- 
ćatorów, których nazwdska figurują między na­
pastnikami.

Awantura, a właściwde zbójecki napad został 
j  rzygotowany przez „towarzyszy11 i przez nich do 
konany. Pan Zgórniak był zupełnie trzeźwy, co 
pod przysięgo, gotów każdej chwili stwierdzić dr. 
Marczyński, który Zgórniakowi udzielił pierw­
szej pomocy.

Cały więc artykuł „Naprzodu11 jest obliczony 
na to. aby podać materjał do tłumui zenia się „to­
warzyszom".

„Naprzód" wrie nawet i to co się nie stało. —  
Mianowicie opowiada dodatkowo W jakiejś awan­
turze w Trzebini, której zupełnie nie było. W ido­
cznie inormacje o tem daw-ał redakcji tow. Baś- 
cik i Waligóra, którzy zapewno,' —  takby bo- 
wuem z relacji^N aprzodu" wynikało —  napad

bairn-Tennis, Krokiety, Piłki nożne i zoykłe, Ba- 
inaki '•'ssi *s£ 53S 5tefan Porębski i Sp. Grodzka 2.,
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'ii dhćieli zorganizować, czekając na pociąg w 
, zebini. Jednak nie udała im się sprawa. Ale to 

szcze jeden dowód, jakie z-orga lizowane chuli- 
ństwo „partja" uprawia.

Zapytać jeszcze chcemy „M ’‘-'bką kasę cho- 
•.•yb:h“ , jakiem prawem zarząd pozwala na to, aby 

■ gk>mbiach urzędowych urzędnik tej kasy, obo­
wiązany .do pilnowania interesów robotników tu 
w Krakowie na miejscu, —  urządzał na prowin­
cji zgromadzenia, agitując na r z , . p a r t j i “ i 
przygotowując; chuligańskie napa-7’y Jeśli trzy 
••czwart* urzędników kasy są htdłymi agitatorami 
to m akio mówić o tern. jakoby kasa chorych nie 
by{ i syneknrąTsoejalKtyozną. Nazwiska pp. Kn- 
glischa. Kustpwski ‘go. Kaczanowskiej. Łyszcza- 
rza Snłcr.ewskiego. Zbi.sia, Bryniarskiego, Kon- 
turha, Serkowskiego i innych „ui#.ędników“ Kasy 
zbyt często spotyka się na szpaltach „Naprzodu11 
w sprawozdaniach z zgromadzeń ,,partji“ , aby pod 
tym względem jakakolwiek była jeszcze wątpli­
wość.

Uo Ket jjMlłu^ relacji ,.Naui-2odu“ przy wy- 
huch >. strtjku udał się towarzysz Sulczewski, oie- 
kawe. eo wlnlc robiły jego ob-świazki w „Kasią 
chorych1-. Może najęto znowu silę zastępczą, aby 
pol^m podawać kilometrowe rabunki za zastęp­

ie Iw a
Ale ten ostatni napad może otworzy nareszcie 

■oczy społeczQństwu. a może pocjmeci także ener-
władzy... Śledztwu) prowadzone w sprawie na­

padu id ż i; bardzo powoli. KitJHy komisarza po­
licji napadnięto na KużntifNE. w 5 godzin potem 
iresztmYrtirn blisko 60 osób, a tu woljpc sprawy 

cackiem jasnej —  akcja władzy wlecze się żół­
wim krokiem. Może dlatego, że tu chodzi tylko... o 
robotnika pobitego i o partję. W  każdym razie 
nie wątpimy, że sprawiedliwości stanie się zadość.

X.
GŁOSI PUBLICZNOŚCI.

Zjazd kolegów, którzy składali egzamin doj- 
Tzałości w gimn. Franciszka Józefa we Lwowie 
w  roku 1896 w oddziale A., cdbedzie się w7e Lwo­
wie w Śn i ach 7 i 8 lipca. br.

Zebranie wstępne dnia 7 lipca w sobotę o 
•godzinie 8 wieczorem w restauracji Ludwiga 
przy ul. Krakowskiej we Lwowie. W  niedzielę 
8-go lipca rano o godz. 10 nabożeństwo w auli 
gnnn. Franciszka Józefa.

Bliższych inform acji udziela dr. Władysław 
Semkowicz, profesor gimn. V we Lwowie.
K . Golczcwski, Jasio. J. Kunstinan, Rakszawa. 

 o-----
— Repertuar teatru miejskiego.
Piątek o godz. 3 „Kościuszko pod Racławicami-- 

■obr. bisi. w € odsł. W. Lasoty tceny zniżone do połowy).
o godz. 7 „Warszawianka-- pieśń 1831 r. nap. S. 

Wyspiański; „Konfederaci Barscy-- dr. 2 akt. A. Mickie­
wicza.

Sobota: W esde-- dram. w 3 akt. S. Wyspiańskiego.

Opera lwowska w Krakowie.
Niedziela „Halka-- opera w 4 akt. St. Moniuszki.

4\ poniedziałek 2. lipca:, „Chopin“  opera w 4 
aktach G. Oreficego.

we wtorek 3 lipca: „Tyrolka“  operetka w 3 
aktach R. Eyslera. (

we środę 4 lipca: „Rycerskość wieśniacza1' ope­
ra w 1 akcie P. Mascagniego: „Pajace" opera 
w 2 aktach R. Leoncavalla 

we czwartek 5 lipca: „Sztygar" operetka w 3 
aktach J. Zellera.

w piątek 6 lipca: „Chopin" opera w 4 aktach 
G Oreficego.

w sobotę 7 li]>ea: „Tyrolka" operetka w 3 ak­
tach R. Eyslera.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . BARABASZ 

Dom W-go J. F. Fischera. 
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.— B.

—  Kronika lwowska. (Od naszego koresp.) 
K ilka miesięcy temu zawiązało się w|. Lwowie 
pod nazwą „Zgoda i Łączność" stowarzyszenie sa­
moistnych stolarzy, majstrów I fabrj kantów, o- 
raz rzeźbiarzy i organmistrzów w Galicji, rozcią­
gające działalność swą na kraj cały. Stowarzy­
szenie ma na celu bronić moralnych i materjal- 
nych praw i interesów swych członków, budzić i 
utrwalać solidarność zawodową. W e wtorek od-
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było się zgromadzenie konstytuujące stow., w 
którego skład wchodzi dotychczas członków, 
czyli blisko połowa majstrów Iwcwskieh. D y­
skusja nad różnemi kwestjami, dotyeząćemi orga 
nizacji stowarzyszenia, trwała bardzo długo, po- 
czem udzieliwszy absolutorjum dotychczasowe­
mu zarządowi, przystąpiono do wyboru wydzia­
łu; wyniku nie ogłoszono -jednak tego samego 
dnia z powodu spóźnionej pory, a przewodni­
czący zamykając zgromadzenie oświadczył, że 
wynik wyborów zostanie podany nazajutrz do 
publicznej wiadomości.

iladną z najprzykrzejszych plag Lwowa 
stały się w ostatnich czasach samochody, będące 
niezaprzeczenie doskonałym środkiem komuni­
kacyjnym i wyścigowym, o ile —  rozumie się — 
wyścigi te nie bywają urządzane po ulicach 
miasta. A  u nas właśnie weszły w stały zwy­
czaj tego rodzaju harce po najruchliwszych u- 
licacli miasta. Istnieje podobno regulamin dla 
samtTchodów, określający chyżość z jaką samo­
chody mogą kursować po mieście —  ale regula­
min istnieje na papierze, a 'przekraczającycli go 
nikt do odpowiedzialności nie pociąga. P oli­
cjanci postępując zresztą zupełnie roztropnie, 
usuwają się nadjeżdżającym wozom z drogi i w 
podziwie dla śmiałości panów, najeżdżających 
publiczność wśród piekielnego h dąsu hornetów, 
zapo:ninają nawet o zanotowaniu numeru samo­
chodu. W obec tego, że uchodzą bezkarnie, za­
czynają wybryki te powtarzać 'się ccraz częściej 
i nic ma dnia, żeby nie widziano wozu pędzą­
cego z możliwie-największą szybkością przez 
pełne przechodniów ulice.

A  przepisy istnieją, tylko pamiętać o nich 
nie ma kto, chyba że dopiero wypadek nieszczę­
śliwy przypomni pc-wołanym organom bezpie­
czeństwa, że... regulamin dla automobilów ist­
nieje i po tę-także, aby'władza czuwała nad jego 
przestrzeganiem.

„Sekcja pochodowa" komitetu budowy po­
mnika Bartosza Głowackiego ułożyła już po­
rządek pochodu w dniu Łdsłon ięcia  pomnika. 
Pochód wyruszy z ulicy teatralnej i piaou Ka­
pitulnego przez plac Św. Ducha, ulicą Karola 
Ludwika, plac Marjacki, Halicki, ulicą Czarnec­
kiego i Łyczakowską.

Czcło pochodu stanowić będzięAoddział kon­
ny Sokoła, po nim pójdzie młodzież szkół śred­
nich i rzemieślnicza, zastępy Sokoła, włościanie, 
Towarzystwo i korporacje. Rada miejska, a w 
końcu zastępy robotnicze. Pechów zamknie plu­
ton straży pożarnej.

W  chwili gdy spadnie zasłona, ćhór Lutni 
odśpiewa kantatę, a po przyjęciu pomnika przez 
prezydenta miasta, młodzież szkolna złoży hołd 
przed pomnikiem.

Z Prijepolja  bośniackiego, dokąd udał się 
w kwietniu jeden batalion 30 pułku piechoty, 
stojącego we Lwowie, deszła wiadomość, że wy­
słany na granicę turecką patrol z 24 żołnierzy, 
został przez Turków całkowiee wymordowany. 
Po zamordowaniu tych ludzi Turcy pastwili się 
nad zwłokami, poobcinali im uszy, wyłupili 
oczy itd.

W  teatrze odbywają się ostatnie przedsta­
wienia ped dyrekcją T. Pawlikowskiego, a za­
razem szereg pożegnalnych występów artystów, 
opuszczających scenę lwowską. Z tej okazji 
rozhulały się fantazje i pióra reporterskie. Gzy 
tając pożegnalne wzmianki tutejszych dzienni­
ków, ma się wrażenie, że Lwów traci . jakichś 
herosów ducha, gdy ubywa mu zaledwie kilka 
talentów aktorskich miłych i sympatycznych, 
ale nawet nie przodujących. Zwłaszcza nie pod­
pisany recenzent „Gazety Narodowej" składa 
na szpallach swego pisma formalne deklaracje 
miłosne p. Bednarzewskiej. Oto próbki tego 
dytyrambieznego szału:

„Am fiteatr był po brzegi wTypełniony, a 
panował w nim nastrój uroczysty i rzewny. Jak 
gdy dziecko opuszcza dcm, aby iść w świat na 
nowe drogi. Bo p. Becłnarzewskći uważać można 
za dziecko teatru lwowskiego i jak swoją kochał 
ją  Lwów, cieszył się rozwojem je j talentu, aż 
wreszcie go podziwiał...

....Jej talent stał się, jak doskonale oszlifo­
wany brylant i w rolach lirycznych lśni na.jpię- 
kniejszemi barwami} i d. i t. d.

—  Tarnów 26 czerwca. Tutejszy „korpus 
wakacyjny7"  młodzieży obchodzie! będzie w roku 
bieżąc>Tm piętnastą rocznicę swego założenia. 
Korpus wakacyjny powstał w Tarnowie stara-

5.

niem śp. Ignacego Przybyłkiewieza, przy pomo­
cy  subwencji Rady powiatowej, Magistratu, 
Kasy oszczędności m. Tarnowa i przy pomocy 
garstki ludzi, którym rozwój fizyczny dzieci le­
żał na sercu. W  pierwszym reku istnienia liczba 
dzieci zapisanych i ćwiczących w ogrodzie real 
ności, gdzie dzisiaj mieści się poczta wynosiła 
zaledwie kilkadziesiąt, a cbecnie liczba dzieci, 
przeważnie dziewcząt, uczęszczających na gry, 
zabawi y. gimnastykę szwedzką i na przyrządach 
na boisku wydzierżawionem obok plaut pod ko­
leją, wynesi przeciętnie 250 dziennie, co świad­
czy, jak pożyteczną i potrzebną jest ta instytu­
cja. Oprócz zabaw, ćwiczeń i tennisu, odbywały 
dzieci każdy; li wakacji pod dozorem kierowni­
ków bliższe lub dalsze wvcieezki, a między in- 
nemi do Lwowa na wystawę w r. 1894, do K ra­
kowa, do Nelsztyna, Tuchowa i w pobliskie oko­
lice Tarnowa.

—  Z Katrrarji donoszą nam:
Dnia 24 bm. odbyło się poufne zgromadzenie 

nauczycieli i nauczycielek kalwaryjskiego okręgu 
sądowego w sali „Sokoła". W  zgromadzeniu wzię­
ło udział 30 osób, co bardzo chlubnie świadczy 
o silnie rozwiniętym poczuciu solidarności wśród 
tutejszego nauczycielstwa. Posiedzenie, które roz­
poczęło się o godz. 4-tej po południu zagaił inicja 
tor mającego założyę się „Ogniska" miejscowego 
p. Józef Palosz, kierownik szkoły w Zebrzydowi­
cach,zaznaczając potrzebę organizowania się na- 
1 1 /.ycielstwa. Po objaśnieniu instrukcji i po wy­
borze przewodniczącego w osobie p. Jana Hałat- 
ka, kierownika szkoły w Kalwarji i sekretarza p. 
Antoniego Dreścika przystąpiono do właściwej 
uitcji zawiązania miejscowego Ogniska w Kalwa­
rji, do którego zapisali się wszyscy obecni. Akta 
odesłano do Związku krajowego w Krakowie.

Na zakończenie odegrała orkiestra amatorska 
z grona tutejszego nauczycielstwa pod kierowni­
ctwem p. J. P. kilka utworów muzycznych.

„Sokół“  w Skawinie obchodzi w nie­
dzielę dnia 1 lipca dziesięciolecie swegc istnie­
nia. Program obchodu obejm uje: —  Pobudkę, 
przyjęcie gcści, pochód do kościoła ua nabożeń­
stwo, powitanie sokolstwa przez reprezentacje 
miasta i przez prezesa „Sokoła", wreszcie współ 
ny obiad. O godzinie 3 po południu w parku 
sokolim festyn, a o godzinie 8 wieczorem w sali 
sokolej tańce.

 u-----
Podwyższenie opłat pocztowych, telegraficznych 

i telefonicznych.
Nowa niemiła niespodzianka oczekuje obec­

nie ludność Austrji. Mianowicie ma być znacznie 
podwyższona opłata pocztowa, telegraficzna i te­
lefoniczna.

Podczas gdy na całym świecie panuje ten­
dencja do ułatwiania ludności środków komuni­
kacji, a zatem do zniżania taks pocztowych, tele­
graficznych i telefonicznych, u nas dzieje się 
wręcz przeciwnie. Już i przedtem uzyskanie tele­
fonu domowego połączone było z wielkimi kosz­
tami, obecnie zaś w kierunku tym ma powstać no­
wa przeszkoda —  podwyższenie opłaty. —  Za tele 
fon domowy ma się obecnie opłacać o 50 koron 
więcej, dla telefonów zaś handlowych projektuje 
się trzystopniowa taksa, poczynając od 300 koron 
a kończąc 600 kor.

Go się tyczy kosztów budowy (przeprowadze­
nia) telefonów, to te mają być podniesione tylko 
w razach wyjątkowych. Opłata za przeprowadze­
nie telefonu wynosi 30 koron za 100 metrów, (naj 
mniej jednak 150 koron) i ma być podniesioną tyi 
ko tam, gdzie linja telefoniczna okaże się dłuższą, 
ponad 5 kilometrów.

Przy wewnętrznych połączeniach' telefonicz­
nych. taksa ma być trochę zmniejszoną, a miano­
wicie z 60 koron na 40 koron.

Jednocześnie z telefonami podwyższoną zo­
stanie taksa na przesyłkę listów7 i posyłek przez 
pocztę pneumatyczną. Opłata za listy pocztowre 
ma wynosić 10 hal. zaś opłata 6 hal. za listy Io- 
kalnffijma być zniesiona.

Taksa za przekazy pocztowe, która dotych­
czas wwnosiła 3 hal. od 10 kor. i 5 hal od sumy 
ponad 10 koron zostanie obecnie podwyższoną na 
6 hal; za listy pieniężne w wysokości 1000 koron 
z 5 na 10 hal; taksa za wynajęcie fachu poczto­
wego —  z 2 na 3 korony miesięcznie i za nieodebra 
n^l posyłki 5 hal. za każdy dzień pozostawienia 
jej na poczcie.

Za karty, posyłane przez pocztę pneumatycz­
ną, taksa podwyższoną zostanie z 20 na 30 hal,

ffilODOSSJTnifl Kazimierza Robacftiego założono id r, 1846 
KrakóiD ul. S łao- 
koirska 26, polecc:
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zaś na listy z 30 na 40 halerzy; tym więc sposo­
bem o 10 halerzy więcej za każdą przesyłkę, niz 
dotychczas. Utrudnia to nadzwyczaj miejscową 
komunikację tern bardziej, że i opłata za depesze 
lokalne zostaje zmienioną, a mianowicie ma się 
płacić 6 hal. za każde słowa, gdy dotychczas pła­
ciło się tylko 2 h.

Na koniec, co do komunikacji telegraficznej, 
opłata za każdą depeszę zwiększa się o 10 hal., 
a oprócz tego wydawany dotychczas bezpłatnie 
blankiet telegraficzny, ma kosztować 2 hal.

To podwyższenie opłat pocztowo-telegraficz- 
nych, które ma wynieść 8 do 9 mil koron rocznie, 
ma być obrócone na zwiększenie wynagrodzenia 
niższej służby pocztowej.

Ze śmiałG.
Dziwolągi społeczne socjalistyzciie. 

(Dokończenie)
Od niejakiege czasu zamieszkała na lesistym wzgó­

rzu Monte Werita, niedaleko od Locarno we włoskiej 
Szwajcarii, gromadka niemieckich wegetarianów, którzy 
utworzyli etyczno-socyalno-wegetaryńską komunę. Bosi, 
odziani w lniane wyroby, z bujnymi włosami i zawsze 
odkrytemi głowami, sprawiają oni wrażenie ludzi bilij- 
nych — proroków niemal. Historię tej grupy „ludzi na­
tury1' opisuje ilustrowany dwutygodnik „Die Schweiz", 
w następujący sposób.

Obecnie grupa wegeteryanów sprzeniewierzyła się 
swoim etyczno-socyalnym zasadom i zmienioną została 
na zwykłe wegeteryańskie sanatoryum. Za pewną opła 
tą każdy może się do tego sanatoryum dostać. Jednakże 
ta zmiana zasad grupy, oraz takt wprowadzenia przez 
zarząd raz na tydzień mięsa dla swych gości, tak głę­
boko oburzył ianatycznych członków, że opuścili sana­
toryum i zamieszkali samotnie w okolicach Askoni, Roń 
ka i Orselini. Tam prowadzić poczęii życie zupełnie pier 
wotne, zamieszkując na pół rozwralone domki, oraz rui­
ny, których pełno w tych okolicach — i rozkoszując się 
czystym roślinnym pokarmem i słoneczną kąpielą. Sece- 
syoniści nie podtrzymują życia towarzyskiego gdy żkaż- 
dy z rich ma inne teorye, które stara się urzeczywi­
stnić w praktyce. W  swej wegetaryańskiej fantazyi, nie 
którzy z nich posuwają się tak daleKo, że jedzą tylko 
rośliny pnące się do góry, wyrzekają się zaś takiego 
pokarmu jak kartofle, buraki i t. p. Wszystkie ich 
teorye mają wspólne hasło: „Powracajmy do natury '. 
Zdaniem ich, podstawą bytu ludzkiego, jest „zrozumienie 
przyrody"; ona daje spokój wewnętrzny i pozwala spo­
glądać z góry na życie ludzkie.

W  tej oryginalnej kolonii spotykają się bardzo dziw 
ne typy z jednej strony, ludzie, wykształceni, którzy 
traktują swoje teorye poważnie; z drugiej zaś dziwacy, 
grający tylko komedyę. Najciekawszą osobistością jest 
córka jednego z berlińskich lekarzy, nazwana przez 
wszystkich „Wilde Lotte", która prowadzi w jednej z 
ruin awanturnicze cygańskie życie. Znaną jest również 
powszechnie jedna para: były oiicer pruski i jego żona 
muzykantka. Teorye swoje wprowadzają ci ludzie \vł;ży 
cifc z nadzwyczajną konsekwencją. Robią sami wszystko, 
co tylko jest możliwe, za to zaś co muszą kupować, pla 
cą własnemi produktami. Żona oficera potrzebowała np. 
razu jednego udać się do dentysty w Locarro. Za le­
czenie zapłaciła odśpiewaniem kilku piosenek... W Askoni 
dużo jest wolnych związków małżeńskich, jednakże prze 
ważnie bezdzietnych. Miejscowe władze rządowe nie 
stawiają do tej pory żadnych przeszkód w życiu tych 
„ludzi naturj.“ —bł.—

Dzwony na Kapitolu. V\ końcu przeszłego roku ob­
chodziły stuletni jubileusz istnienia dzwony na Kapitolu, 
poświęcone i zawieszone tam z ogromną uroczystością 
przez Papieża Piusa VII. Dzwony te ustawione zosta­
ły na miejscu słynnych Campana Maggiore, które w '13 
wieku zabrane zostały jako zdobycz wojenna i zawie­
szone na Kapitolu. Odzywały się one tylko w chwilach 
bardzo uroczystych, jak np. zwiastując śmierć i wybór 
Papieża, wyjazd Papieża z Kapitolu do Lateranu, rozpo 
częcie karnawału itp.

Z obecnych dzwonow większy waży 17,490 funtów 
rzymskich i jest dziełem jubilera Józefa Spagna; mniej­
szy waży 8,977 funtów; obydwa upiększone są medalio­
nami i rysunkami. Od czasów Piusa VII do chwili obec­
nej wielki dzwon na Kapitolu zawiadamia i mieszkańców 
Rzymu o wszystkich zdarzeniach historycznego znaczę 
nia. Od czasu jednak kiedy książę Piemontu jako zw y­
cięzca wstąpi! do Rzymu, a z wieży zdjęta została cho 
rągjew z herbami Grzegorza XIII, obydwa dzwony od­
zywają się podczas wszystkich uroczystości, jakie stwa 
rza życie państwowe, a więc podczas otwarcia paHamen 
tu, przy wejściu króla do Kapitolu itd. Kiedy w dniu 21 
kwietnia podczas obchodu rocznicy założenia Rzymu, 
zarząd Kapitolu nie zgodził się na poruszanie wielkich

dzwonów, ludność Rzymu w bardzo wymowny sposób 
manifestowała swoje niezadowolenie.

* Terror... muzyczny Warszawie przybył obec­
nie nowy terror — muzyczny vel katarynkowy. Jak 
donoszą pisma miejscowe, przed cukierniami, restaura­
cjami i t. p. miejscami, gromadzącemi większą liczbę 
osób, zjawia się wędrowny uubadur z katarynką i żą­
da od siedzących na werandzie gęści datku, grożąc w 
przeciwnym razie, że będzie grał do nieskończonności. 
Gdy w jednej cukierni goście niezbyt do serca wzięli 
pogróżkę, katarynarz stanął przed cukiernią i prze­
szło pół godziny wygrywał różne marsze i polki, nie­
miłosiernie fałszując, a dla większego efektu dogwiz- 
dując brakujące tony.

* Iron ja losu. W  tych dniach na dworcu pe­
tersburskim, około dwóch wagonów salonowych, 
którymi powrócił z Dalekiego wschodu słynny po­
gromca ,rewolucji syberyjskiej1 Rennenkampf u- 
tworzyło się wielkie zbiegowisko huizi, rozpędzane 
przez żandarmów. Powodem tego był następujący 
figiel: ktoś do wagonu Rennenkampfa wstawił 
gramofon, który wygrywał... marsyliankę.

T E b E G R f im y .
(z dnia 28 czerwca)
O mandaty Galicji.

Wiedeń. Komisja reformy wyborczej przy­
jęła 22 głosami przeciw 16 propozycje Hohenlo- 
hego w sprawie ilości mandatów galic. i odrzuciła 
21 gł. przeciw 15 wniosek o niemiecki mandat z 
niałej.

Delegacja austryjacka 
Wiedeń. Delegacja austryjacka obraduje 

dziś w dalszym ciągu nad budżetem wojskowym. 
Taryfa cłowa i traktaty handlowe na Węgrzech.

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza rozpo 
rządzenie ministerstwa węgierskiego, na podsta­
wie którego wniesiona w Sejmie 29 maja br. auto 
nomiczna taryfa cłowra wchodzi w życie od 1 mar 
ca 1906 aż do dalszego zarządzenia ciał ustawo­
dawczych.

Równocześnie ogłoszone zostało rozporządzę 
nie dotyczące wejścia w życie traktatów handlo­
wych z Niemcami, Włochami, Belgią, Rosją i 
Sz-wajcaiją i rozporządzenie w sprawie prowizo- 
rjum uregulowania stosunków handlowych z Ser- 
bją, Bułgarją i Czarnogórą.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Dziś odbyło się krótkie posiedze­

nie sejmu węgierskiego. Poseł Allador Ballady 
przedłożył projekt adresu do tronu. Po odczytaniu 
tekstu, posiedzenie zamknięto.

Cesarz na Morawie
Wiedeń. Cesarz wyjechał dziś rano uo Ostra 

wy Murawskiej. W  towarzystwie cesarza znaj­
dują się areyksiążęta Rainer i Józef Ferdynand.

Lundenburg. W  drodze do Morawskiej 
Ostrawy zatrzymał się tu pociąg dworski. Na 
dworcu powitali Cesarza namiestnik morawski 
Zierotin, burmistrze Lnndenburga i Hodonina. 
oraz przedstawiciele władz.

Przerów. Na całej przestrzeni od Lumden- 
burga, na wszystkich stacjach Cesarz był przed­
miotem owacji tłumnie zgromadzonej ludności. 
Na djworeu przerowskim, pięknie przyozdobio­
nym powitali monarchę przedstawiciele miasta 
i okolicy, arcybiskup ołomuniecki ks. Bauer i 
tłum publiczności. Burmistrz Przerowa Tropper 
powitał cesarza przemową, wygłoszoną w języku 
czeskim i złożj ł hołd imieniem ludności moraw­
skiej. Cesarz podziękował za powitanie.

Dranice. Na dworcu tutejszym powitał ce­
sarza burmistrz Hranic dr. Sromota przemową 
w języku czeskim. Cesarz również po czesku od­
powiedział, poczem odjechał do Morawskiej O- 
strawy.

Ostrawa Morawska. O godz. 11 m. 9 przybył 
, tu cesarz. Na dworcu powitali go kraj prezydent 

Ślązka Heinold, poczem marszałek krajowy Mo­
raw hr. Vetter wygłosił mowę, częścią po nie­
miecku, częścią po czesku. Cesarz wsiadł do po­
wozu i odjechał do miasta, gdzie przy bramie 
tryumfalnej powitano cesarza imieniem ludności 
niemieckiej i ruskiej.

Ostrawa Morawska. Na przemowę marszał­
ka odpowiedział cesarz.

„Dziękuję panom za wyrażenie mi uczuć 
wierności. W ypowiadam nadzieję, że zawarta 
w ubiegłej jesieni ugoda między7 obu narodami 
krajowi i państwu w yjdzie na pożytek. Ugoda 
ta memu ojcowskiemu sercu sprawiła wielką ra

dość. Możecie panowie być pewni stąłej opić 
i troski o dobro Moraw7.11

Morawska Ostrawa. Po przywitaniu cesarz* 
przez burmistrza i zastępców ludności czeskie 
i niemieckiej powitał monarchę imieniem lud 
ności polskiej w języku polskim starszy górnik 
Grusiewic-z w następujących słowach: Wasza" 
cesarska Mości! Niechaj będzie mi wolno rów­
nież w imieniu Polaków powitać Waszą cesarską, 
Mość i wyrazić nietylko radość przepełniającą 
nasze serca, ale także naszą nigdy nie wygasza­
jącą miłość i wdzięczność. Nasz najdostojniejszy 
Panie, żyj jeszcze długie lata, —  a w ciężarze 
noszonej przez Cię korony niechaj ulży Ci mi­
łość tych ludów, w których rzędzie my zawsze 
wiernie stoimy Cesarz odpowiedział kilku łas­
kawymi słowy podzięki.

W  rżenie w armji.
Petersburg. Pet. aj. teł. donosi z Baku z dn. 

26 bm.: Dnia 24 hm. objawiło się wzburzenie 
wśród żołnierzy drugiej kontpanji artylerji for- 
tecznej. Żołnierze przedstawili żądania natury 
ekonomicznej i służbowej. Gdy upomnienia po­
zostały bez skutku, zawezwano oddział kozaków, 
celem obsadzenia, koszar i przeszkodzenia, aby 
żołnierze nie przyszli w posiadanie broni lub ar­
mat. Żołnierze uspokoili się, ale kilku z nich u- 
ciekło do innych koszar widziano ich potem w7 
towarzystwie osób cywilnych.

W  dalszym ciągu w innych koszarach przy­
szło do wykroczeń. Buntujących się żołnierzy 
osaczono wojskiem; następnego dnia poddali się.

Bozrucliy agrarne.
Petersburg. (Tel. wł.) Z Sudży donoszą, że 

wezwani dla stłumienia rozruchów agrarnych do 
wsi Borszczenki dragoni oświadczyli włościanom, 
że strzelać nie będą i zagrozili strażnikom policyj­
nym, że zabiją ich, gdyby chcieli użyć broni.

Petersburg. (Tel. wł.) Z Żytomierza donoszą, 
że do tamtejszego szpitala przywieziono 18 włoś­
cian, poranionych w starciu z wojskiem we wsi 
Piskach, oraz kilka kobiet, zgwałconych przez żoł 
nierzy.

Parlamentarny gabinet w Rosji.
Petersburg. (Tel. wł.) Jak donosi „W iek X X 11 

dziś. w czwartak miała się odbyć w Peterhofie ra­
da koronna, na której ma zapaść ostateczna u- 
chwała co do powierzenia utworzenia gabinetu 
ministrów prezesowi Dumy Muromcewowi. Pro­
jektowany jest półparlamentarny gabinet, w któ­
rym ministrowi0 wojny, marynarki, dworu i 
spraw zagranicznych będą mianowani przez cara, 
pozostałym zaś ministrom zaofiarowuje teki pre 
zes. Gdyby dzisiejsza rada wypowiedziała się za 
tego rodzaju gabinetem, wT tych dniach już zosta­
nie ogłoszony manifest polecający Muromcewowi. 
utworzenie gabinetu ministrów.

;U  M S  L A N E .

Skład ^łówns : Kraków ulica Grodzka, 48.

5imaf słoiricński! miesięcznik wycho
dzi od początku 1905 roku w Krakowie pod re­
dakcją Dr. Feliksa Konecznego przy współudziale- 
prof. M. Zdziechow&kiego, informuje o stosunkach 
społecznych, politycznych i kulturalnych wszy­
stkich narodów słowiańskich ze szczególnem uw­
zględnieniem stosunków polsko-rosyjskich. Zali 
cza do stałych współpracowników prócz licznych 
miejscowych sił naukowych i literackich prof. 
Baudouina de Courtcnay (Petersburg) A Led­
nickiego posła do Dumy (Moskwa), Boh. K uty- 
łowskiego (Petersburg), Longina Pantielejewa 
(Petersburg), Prof. L. Gumplowicza (Grac), F_ 
Morawskiego (Poznań), A. Jabłonowskiego, B!,' 
Lutomskiego, W . Gostomskiego (W arszawa)^ i 
wielu innych tak polskich jako też słowiańskich. 
Prenumerata całoroczna 10 koron, półroczna 
koron, kwartalna 2 kor. 50 hal. Prenumerować 
można we wszystkich księgarniach i w admini­
stracji „ŚW IATA SŁOWIAŃSKIEGO11, Kra­
ków7, Podzamcze ł. 14.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
BEAUPRE. —  Drukarnia „Głosu Narodu11 pod 
zarządem St. TOMASZEWSKIEGO w Krakowie..

Cen; laferSannEs,
A N G I E L S K I E  P A S T Y  D O  
B U C I K Ó W .  P R A W I D Ł A

OBUWIE 
IGNA0Y WRÓBEL

D A M S K I E  i  M Ę S K I E  i iia ilepszycli a n j i i l ik lc h  tra n sa sk ieb  m s t ir y a -  
m, e le ia n sM  fa son  —  U M I A R K O W A N E  C E N Y  —  P O L E C A  

K R A K Ó W .  P L A C  M A R Y  A C !  ■ L  1  
obok  h a n d l u  R .  H e r l i c z k ł  i  R  W i s k i d y

Obuwie dla Pań wykonuje się według najnowszych fasonów. — a RZEW l KT „L«wn- 
ToDnisu. — BUTY WOJSKOWE WEDŁUG NAJNOWSZEGO PRZEPISU. .

Cen; nmiarfecDiue.
Zamówienia z prowincji

według nadesłanego bucika.



i I
odziękowAnie.
Za wyleczenie mojej córki 
ify i za prawdziwie chrze- 
ińskie serce, jakie przytem 
zał, składam JWP. Drowi 
czynskiemu staropolskie  

óg zapłać«. K. Korlynowa.

Mieszkanie
wraz z wiktem, obsługą i ca- 

ti urządzeniem w Krzeszowi- 
ch w każdej chwili na sezon 
;ni, blisko plantacyi i kąpieli 
'.rczanych do wynajęcia. — 
iadomość na stacyi kolejo- 
j u  portyera. 1572 3

ożone na mocy statutów zatwier- 
nych L. 43.903 Wys. c k. Nam le ­
ciwa Stowarzyszenie „Aurora1*

Towarzystwo 
zajcmnej pomocą posagowej
,iela awoim członkom posagi do 
sokości 10 800 k. a ju ż  po r«- 
i należenia do 4 .2 0 0  kor.! 
onkiemmoże zostać k ażd y  nic  
naty m ężczyzna lnb nie- 
mężna kobieta . — Bardzo  
■rzystne dla  dzieci! Istnie- 
e 4 oddziały umożliwiają nawet 
j^boższej ludności przystąpienie 

tej dobroczynnej insrytucyi. — 
toszenia pisemne lub ustne orzyj- 
je i informacyi u dziela Gt-ne- 
Ina R eprćzentaeya Tow. 
u r o r a “ dla Zachodniej 
Ucyi D ietiow nka 8 1 . Zdol- 
igenci z kaucyą zechcą się zgłosić 
Krakowie. Godziny urzędowe od 

10—12 i od 3 1 5 3 9  0

Dla letników
va pokoje, kuchnia w domu 
urowauym na d ogo dnych  
irun kach do wynajęcia w La- 
\ov. icach, 10 minut od stacyi 

przestrzeni Sucha-zywiec, 
czia, telegraf, kościół w miej- 
i. Wiadomość: Droguerya 
'o  Hanaka, Kraków Szewska.

1576 2

Zaraz do objęcia
szntyije ji? dzierżawy
ątku ziemskiego od 250 do 400 m. 
obrych ziemiach i blisko kolei, 
) Krakowa lub w zachodniej 
Lcyi. Pośrednictwo niewykluczo 
Adres: Kostórkiewicz, Kraków, 
akowska L. 9, I p. 1558 5

przemysłowiec
;ąey lat 33 pragnie zapo- 
lć pannę lub wdowę bez 
etną do fat 30 - 35 (może być 
mka) łagodnego chrakteru, 
ora i energiczną gospody- 
, piewien kapitałpoiądanyce- 
i szybszego rozwinięcia fa- 
ki dobrze się rentującej. 
res: „Fabrykant1 post rest. 
nisławów. 1571 5

Nie czytać
ylko, lecz spróbować się musi 
•ddawna znanego, leczniczego
ilnbiottcgo mydła liliowego
Bergmanna . Sp., Djeczyn n Ł.
'rzedtem Bergmanna mydła li­
towego (znak 2 górnicy), ażeby 
ię pozb_vć piegów i mieć płeć 

białą, a cerę delikatną.
*o 80 hal. za kawnłek m-ją na 
(kładzie: W  Krakowie: Apt. 

Bartmański i Sp., F. Gralewski, 
Z. Marcoin, M. Proń, W, Re­
dyk, L. Rosenberg, K. W i­
szniewski, Dróg. Anast. Froncz, 
J. Hanak, J. Klemensiewicz, A. 
Pachucki. A.Reifer. J. Wiśniew­
ski i Sp., F. Lopoth i Sp., Gal. 
Ch. F. Leistner, St. Porębski 
i Zimler, Hdl. mat.: R. Dro- 
bner, S. Griinstein, M. Kreisler, 
Reim i Spółka, St. Rożnowski. 
vv Bochni: Drug. Jan Michnik, 
St. Pawłowski. W N. Sączu: 
Apt. M. Gorzecki, R  Jakubow­
ski, J. Jarosz, Dróg. T. Kwie­
ciński, B. Zucker. W  Podgó­
rzu: DiOg. L. Żarski, Apt. La­
zar Friedenberg. W  Rzeszowie: 
Apt, A. Karpiński, St. Klisie- 
wicz, J. KołodziejowsKi. W  Wi- 

'.czu: Apt. J. Brzękowski.

ZflmKniĘCIE RflCBUnKOW
T O W f l R z y s T w a  w z f l 3 E m n y c B  u b e z p i e c z e d  W  K R A K O W IE .

gozchSd gachuncH zysHów i strat z działa ogniowego za czas od 1 stycznia 1 9 0 5  do 31 grudnia 1 9 0 5  r . przychód.

i i .

ni.
IV.

V.

VI

Szkody i koszta likwidacji wypła­
cone mniej zwrot od Towarzystw 
kontrasekuracyjnych . . . .

Ogólne wydatki zarządu po potra­
ceniu prowizyi kontrasekuracyjnei

Odpisy i inne w y d a t k i ....................
Rezerwa na szkody nieuregulowane 

mniej udział Towarzystw kontr­
asekuracyjnych ...............................

Stan funduszów z końcem roku 1905 
mniej kontrasekuracya . .

Pozostałość . . . . . . . . .

K.

7,083.652 

2 077.6%

874.230

133.818
12,010.209

1.274.052

K

5,005.955

1,817.891
185.003

740.411

10,786 156 
1,000 383

69

69
69

38

|74
84

19,485 803 103

I.

II.

III.

IV.
V.

Fundusze przeniesione z r. 1904 . .
mniej kontrasekuracya . . . .

Fundusz na szkody nieuregulowane 
przeniesiony z r. 1904 . . . .
mniej kontrasekuracya . . . .

Zebrana p r e m i a ..............................
mniej kontrasekuracya . . . .

Przychód z lokacyi kapitałów . . . 
Inne przychody .........................

K

11,455.775 164 
1,225.686 92

87Ł783
249.185

10,959.015
3,153.884

K

10,2.30.088

034.597

7,805.131 
306.75)7
509 187

72

19.485.8>'3 03

Stan czynny. łtachuncK bilansu z działu ogniowego z dniem 31 grudnia 1 9 0 5  r.

i.
i i .

n i.
IV.

V.
VI.

VII.
I
IVIII.

IX .

X .

Stan kas z dniem 31 grudnia 1905 . 
Rozporządzalne należytości w insty­

tucjach kredytowych i kasach
o s z c z ę d n o ś c i...................................

Realności ........................................
Papiery wartościowe według kursu

z dnia 31 grudnia 1905 ....................
Weksle w  portfelu ..............................
Salda czynne rachunków z Towarzy­

stwami kontrasekuracyjnemi . .
Zaległości w agenturach i filiach

(salda c z y n n e ) ..............................
Różni d łu ż n ic y ...................................
Wartość inwentarza po odpisaniu zu­

życia ............................................
Eiekta kaucyi a g en tów ....................

5tan bierny.
K K

286.750

2,098.175
1,914.000

6,850.081
207.510

1.072.299

2,059.031
1,799.508

75.745
558,885

11

65

35

16.921.986 |»8

I.
II.
III.
IV.

V.

VI.
VII.

VIII.
IX . 
Y. 

XI.

Fundusz r e z e r w o w y .........................
Fundusz na różnicę kursu . . . .
Fundusz wyrównawczy i specyainy
Rezerwa premii ....................  .

m u ie j K o n tra s e k u ra c y a  .

Rezerwa na szkody nieuregulowane 
mniej kontrasekuracya . . . .

Fundusz em eryta ln y ........................
Salda bierne rachunków z Towarzy­

stwami kontrasekuracyjnemi . .
Różni w ierzy c ie le .............................
Kaucye a g e n t ó w ..............................
Fundusze ............................................
P o z o s t a ło ś ć ........................................

K

4,418630
1,274.052

874.230
133.818

K

6,733.653
298.588
480.644

3,144.577

740.411
2,249.078

352.836
644.431
558.885
718.496

1,000.383

16,92L986 8?

JlezcMć. fcmWfCK zysKcw i strat z działu gradowego za czas od 1 stycznia 1 9 C 5  do 31 grudnia 1 9 0 5  r. ?rzych6d.
K h K h r k

h K
— 1

I.

II.

Szkody i koszta likwidacyi wypła­
cone mniej zwrot od Tow. kontras. 

Ogólne wydatki zarządu po potrące­
niu prowizyi kontrasekuracyjnei .

Odpisy i inne w y d a t k i ....................
Stan funduszów z końcem r. 1905 . 
Czysta p o z o s t a ł o ś ć .........................

450.233 
60 858

58
95 389.374 63

I.
II.

Fundusze przeniesione z r. 1904 . .
Zebrana premia ..............................

mniej kontrasekuracya . . . .

i
1 1,100.525 

236.176
70
30

2,267.798 

864..349

11

4C
95
73III.

IV.
V.

98.694
17.007

2,468.302
375.672

15
73
23
45

III.
IV.

Przychód z lokacyi kapitałów. . . 
inne przychody ..............................

1i
i

90.340
126.562

3,349.051 19 3,349,051 19
i i

5tan cząnną. Kacbnnets bilansu z działu gradowego z dniem 31 grudnia 1 9 0 5  r. 5tan bierną.

i.

ii.

n i .
IV.
V.

Ruzparządzalne należytości w insty- 
tueyach kredytowych i kasach
o s z cz ę d n o ś c i...................................

Papiery wartościowa według kursu 
z dnia 31 grudnia 1905 . . . .

Weksle w portfelu ..............................
Różni d łu ż n ic y ...................................
Wartość in w e n ta rza .........................

K K

24-395

2,345.315 
125 756 
558.405 

965

3,054.838 87

I.
II.

III.
IV.

VVI.

VII.
VIII.

Fundusz r e z e r w o w y ....................
Fundusz na różnicę kursu . . .
Różni w ie r z y c ie le .........................
Fundusz specyainy.........................
Fundusz na szkody nieuregulowane 
Salda bierne rachunków z Towarzy­

stwami kontrasekuracyjnemi .
Fundusze ........................................
Czysta pozostałość . . . ■

K

2,315.043 
99.455 
3 508 

47 .H05
5.897

189.511 97 
17.844 21 

375.672 IB
3.054.838 87

Kraków, dnia 31 grudnia 1905 r.
D Y R E K C Y A :

M. Garapich. Ig. Głażewski. Paszkowski.
Naczelnik centralnego biura, rachunków.: Wiktor Gabłenz.

W. Gniewosz.
K O M I S Y A  R A C H U N K O M 7 A:  

M Urbański. Antoni hr. Wodzicki.
KI. hr. Dzieduszyckl.

M. Dydyński.

Zaszczytnie znany, c. k. rządowe, uprawniony

w o j s k o w e  u  t i k o w y
em eryt majora A. Kornbergera i K. Moscheniego w Krakowie

otwiera z dniem 1 września 1906

w pierwszorzędnym swym PEN- 
SYoNAOIE Osobny Oddział

dla starszych i intelligentnych Uczniów S zk ól Średnich uczęszcza­
jących do publicznych Zakładów- naukow ych.

P E X S Y O X A T  znajduje się w wilii, wyłącznie przez ZAK ŁAD 
zajętej, otoczonej uroczym ogrodem.

Interniści rozdzieleni według wieku, umieszczeni są w obszernych 
jasnych pokojach, urządzonych na wzór w yższych Zakładów  nau­
kow ych w ojskow ych.

Najlepsza i najtroskliwsza opieka nadzór w nauce, dostateczne 
i zdrowe utrzymanie, st*iły dogląd rutynowanego lekarza Zakładowego, 
własne łazienki w domu, czytelnia zaopatrzona w fortepian, szachy, roz­
maite gry towarzyskie, illustracye i dzienniki w kilku ję z y k a c h  do uży­
tku internistów, odpowiadają w szelk im  w ym ogom  pedagogiczne­
go i hygienicy.nego w ychow ania m łod zieży .

X s n k i  S z e r m ie r k i  i  j ę z y k ó w  udzielają stali Profesorowie 
Zakładu. — Koriwersucya niemiecka.

K ierow n ik iem  pensyocatu jest eiucrl. e. k . pułkow n ik , 
długoletni Profesor Ai-ademu marynarskiej.

FKZU STęU SJE U L W .
Informacji udziela B yrck eya  Z ak ład u , ul. Stachowskiego 1. 15,

„Willa Wanda1*. 1565 3

pod jtra^owem. 
Sezon letni od 
8 jdaja 1906.

5woszewi« ®
Zagład kąpielowy Wid siarczonych
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, 
stacya kolei, poczta i telegraf w miejscu — 18 razy dziennie połączony 

z Krakowem koleją i omnibusami.
Znane w Polsce od XV. wieku, Swoszowickie wody siarczane przewyż­
szają swą siłą i skuteczuością inne tego rodzaju wody krejowe i zagra­
niczne, leczą : przewlekły gościec stawowy i mięśniowy, jakotez dnę (po­
dagrę) choroby serca, na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie 
ischias, porażenia, tak centralne, jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej 
f ostaciach, choroby skórne, połączone z przerostom i zgrubieniem warstw 
skóry, przewlekłe zatrucia rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne cho­

roby nerwowe.

Sanatorynm dla chorób skórnych. G  siarczanym — Leczenie
elektrycznością, hydropatya, kąpiele piaskowe, powietrze wśród szpilko- 
wvch żywicznych lasków. — Doborowa muzyka i restauracya w miejscu. 
I I I I I I  ^ ' esz^an'9 tańsze o połowę ceny w kwietniu, 7 s MP9lt
l l l l l l  muja 1 wrześniu. — Bliższe szczegóły udziela

S e , * ,  13 io 4 uczniz ukończoną II klasą wydzia­
łową lub szkół średnich, lat i 
14, potrzebny do handlu ko- j 
rzennego Konstantego Mildne- 
ra w Krakowie, Plac Matejki.

:5(;i

p r z y j m i e  
ż o n a  by­

łego profesora gimnazyalnego, 
ręcząc za sumienną i rodzi­
cielską opiekę JULIUSZOWA 
SZULOWA ul. Krupnicza 10, 
parter. : .;



R redj t osobisty dJa Cwę-
Inikdw Oficerów, Nauczycieli etc. 
lamoistne Stowarzyszenia Oszezę- 
Iności i Zaliczkowe Związku Urzę- 
Lników uizielają na przystępnych 
warunkach także na długoletnie spla- 
y  pożyczek osobistych. A g e n c i  

y  k l u c z e  u i. — Aercsów Towa- 
lystw ulzlela się bezpłatnie Z en-  
r a l l e i t u n g  d e s  B e a m t e m -  
re r e i n e s ,  W i e n ,  W i p p l i n g e r -  
t r a s s e  25. 720 39

Konwersye ipożyczHi.
Mający zamiar zaciągnąć pożyczkę 
lub konwersyę długów na realności 
miejskiej luli wiejskiej, tudzież na 
dobrach tabularnych z kas banko 
wych lub prywat iych — na Ico - 
r*ystnycli warunkach i bes 
wielkich kosztów. — zechcą się 
zgłosić w redakcyi Informatora. — 
Kraków, Wiślna 2. (Z prowincyi za­
łączyć marki na odpowiedź). 1552 S

ZFifUKDlĘCIE RflCEUnKOV?.
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

zijsljaw  i s lr a i z  d z ia łu  ż iic io w tjo  za tza s od 1 stqtzBia do 3 1  grudnia 1 9 0 5  r.

T R Z Y  6 0 1 B R H Y
kosztuje paczka poczto wa brutto 
5 kg. (zawierająca około 50 do 
60 sztuk) przy prasowaniu mało 
uszkodzonych, pięknie sorto­
wanych, z zapachem kwiatów

modef tsaletoiauch
FIOŁKOWE, KOZO WE, HE= 
LTOTHO P, MO SZUS. KONWA­
LIOWE, BRZOSKWINIOWE 
I T. D . — W YSYŁA ZA Z A ­

LICZKĄ. 
MANHATTAN. -  Przedsiębiorstwo. 
Budapest V III., B e z e n jd j^ f i i c ^ ^

Do raynajęcia
3  pokoje, przedpokój, kuchnia, 
Strych, piwnii a od 15 go lipca 1906 
Długa Nr 26 I p. fr. Wriadomość 
tamże drzwi na prawo od godz. 10 
do 12 i od 3 do 5. 1559 3

Morele wybierane
wysyła z początkiem lipca w 
5-cio kilowych koszach po 3  K. 
6 0  hal. opłatnie znana firma 
Righettego w Zaleszczykach. 
(Kwota z góry nadesłana o 20 
hal. taniej). Dla większych od­
biorców osobna umowa. 1575 4

H  DPiegu
usuw a c a łk o w ic ie  w przeoią gu  7 dni

A m b r a - C «  Dra C h r is t o f fa
Najlepszy nieszkodliwy środek 
do utrzymania czystości i upię 
kszenia cery. Prawdziwy rylko 
w oryginał, słcikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest za­
rejestrowanym znakiem ochron- 

nym.
C enak 1 60, odpowiednie my­
dło 70 h. Główne składy w Kra­
kowie: Wiktor ltedyk, apteka 
H. Bartmafiski i Ska, apteka; 
we Lwowie:Zygm . Kucker, apt. 
w Brodach, Leo Kallir apteka; 
w No^ ym Sączu: K. Jakubow­
ski apt; w Przemyślu:M.Schwarz, 
apt.; w Tarnopolu: M Krzyża 
nowski, apt.; Dr Jul. Franzos, 
apt.; w Jarosławiu: J. Wysza- 
tycki, apt, Składy prócz tego we 
ws j  stkich aptekach i składach

S T O R Y
patyczkowe, Żaluzye deszezułko- 
^e, system na wałkach i rolkach, 
jakoteż Rolety płócienne z sa r.«- 
zwijaczem prawdziwie amerykań­
skim najlepszej jakości po bardzo 
przystępnych cena“ h, poleca fa ­
bryka rolet i źaluzyi pod firmą
Władysław Pędziwiatr

v  K rakowie, nl Z w ierzyn ieciia  L. 8
1121 15

Pół kilo pierza gęsiego
t y lk o  GO cn t.

Kc.zsylam zupełnie nowe, szare pie­
rze ręką darte t  kilo tylko 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 
70 ct. w pocztowych pakietach pró­
bnych 5 kg. za pobraniem poczto­
w cu . J. Krata handel pierzem W Sm- 
ociiowie koło Pragi (Czechy 690). W y 
ccian dozw olona. Upraszam 
mkładany adres. ’a

I.

II.

III.
IV. 
V.

VI.

VII.

VIII.

Wypłaty płatnych zabezpiecz, i rent 
mniej udział To w. kontrasekurac. 

Wypłaty na wykupione police . . .
mniej udział Tow. koutrasekurac. | 

Dywidenda ubezpieczon. wypłacona i
Ogólne wydatki zarządu......................I
Odpisy i inne wydatki !
Rezerwa na bieżące wypłaty szkód ] 

mniej udział Tow. koutrasekurac. : 
Stan funduszów z końcem roku rach. I 

mniej udział Tow. koutrasekurac. | 
Zysk ............................................

K

2.917.768
397.718

'256.207
1.612

I

414.683 
25.400 

29.037.792 
1.293.357

?rzuchdd.

2,521.049

254.594
121.810
797.222
115.574

3:9.283

27,744 435 
376.939

32.S2U.910 09

ir.

i i i .

IV.
v.

K

Przeniesienie funduszów z roku po­
przedniego ..................................
mniej udział Tow. koutrasekurac.

Rezerwa na wypłatę nieuregulowa­
nych szkód z roku poprzedniego . 
mniej udział Tow. kontrasekurac

[ Zebrane prem ie...................................
! mniej udział Tow. kontrasekurac.

Przychód z lokacyi kapitałów . .
Inne przychody ..............................

27,814.817 02 
1.328.674 7(

541.464 
216.331 

4,171.172 
91.847

K I h

26,486,142

325,133

4,079,324
1,374,750

55,558

32,320,910

32

48

93
56
60

09

5łati częnntt. jjatiiangl; bilawsn z działu ubezpieczeń na żęcie z dniem 31 grudnia 1 9 0 5  r.

I- 1 Zapas kasowy
II. 1 Rozporządzalne należytości w insty- 

i tucyach kredytowych i kasacti 
i o s z cz ę d n o ś c i...................................

III, Realności
IV.

V.
VI.
VII.
VIII.
IX.

X.
X I.
XII. Efekta kaucyjne

Papiery wartościowe według kursu 
z dnia 31 grudnia 1905 . . . .

Pożyczki hipoteczne ....................
Pożyczki na własne police . . . .
Pożyczki stowarzyszeniom . . . .
Pożyczki ubezp. na zastaw pensyi 
Salda czynne rachunków z towarzy­

stwami kontrasekuraeyjnemi .
Zaległości w agenturach i filiach . 
Różni dłużnicy

K r a k ó w ,  dnia 31 grudnia 1905 r. 
D Y R E K C Y A :

M. Garapich. Ig. Giażewski. Paszkowski.
Naczelnik działu ubezpieczeń na życie;

E. Szancer
rządow o uutoryzowany technik asekuracyjny.

5tan bierną.
K

29.521 47

5.33.338
300.090

9,697.029
6,916.991
3,469.842
6,016.621
1,281.212

7.876
447.326
131.355
18.784

30

28,849.901 (2

I.
II.

III.
IV. 
V.

VI.

VII.
VIII,

IX.

Rezerwa zysków, kapitałów . . .
Fundusz na różnicę kursu . . . . 
Rezerwa i przeniesienie premii . . 
Rezerwa na nieuregulowane szkody 
Fundusz na dywddendę dla ubezp. 
Salda bierne rachunków z Towarzy­

stwami kontrasekuraeyjnemi . .
Różni wierzyciele .........................
Różne kaucye ...................................
Fundusz emeryt, akwizytorów działu

życiowego ..................................
Zysk .................................................

K K

2.454.914
197,200

24,975,106
389,283
117,212

29,405

206,080
18.784

84.973 
376 939

2S.84 9 901 12

K. Lipowski. K- Agopsowicz.
Naczelnik biura rachunkowego:

A . S zy s z k ie w ic z .

K O M 1 S Y A  R A C H U N K O W A :  
St. Dydyński. Skrzyński.

p o d z ia ł zysku.
D zia ł ogniow y Dział gradow y D ział życiow y

I. D y w id en d y ............................. 865.619 179 2x0.073 08 164.461 61
II. Uposażenie funduszów . . . 134.764 05 165.599 [37 212.477 6 4

Razem . 1.000.383 84 375.672 45 376.939 251 " 1 1

po egzaminu wstępnego im b 3

dla Szkól kadeckidi i dla innącti Zakładom nao- 
koHijck i Rkademii isojskoisycł!

oraz do eg za m in u  p o p r a w c z e g o  dla wszystkich klas 
Szkół średnich przysposabia w czasie wakacyi

ewuirj t. majora A. Kornbergera i K. Moscheniego c k rządo- 
wo opraw. ZAKŁAD WOJSKOWO NAUKOWY w KRAKOWIE

nl. Stscbowskiego I. 15, „Willa Wanda“.
Pensyonat d la  uczniów Szkół órednich.

WalneZgromadzenie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w T arn ob rzegu  
odbędzie  s ię  dnia 12 l ip c a  190S roku  a godzin ie  10 przed  połn dn iem  w sali R ad ; Powiatow ej.

P orząd ek obrad:
1. Odczytanie ostatniego protokołu.
2. Sprawozdanie z odbytej lustracyi. j
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z rachunków za rok 1905 i udzie­

lenie absolutoryum.
4 Rozdział zysku.
5. łnterpelacye Członków.

TARNOBRZEG 26 czerwca 1906 roku.
Z R ad y nadzorczej T ow . Z a liczk o w eg o  w T arnobrzega.

P rzew o d n iczą cy : H orodyński nip.

1 1 = 3  Ar ins. 3 2 ,  c z a  |

H A L A  L IC Y T A C Y J N A
c. K. 5ądu pew iatow ego cywilnego w  Krakow ie, Jw. Jana 3 .
Sobota dnia 30 czerwca 19C6 o godz. 9 i w dniach następnych będą

sprzedane :
U rządzenie sk lep ow e, to czk i, w ódki, koniak, lik ie r ;, aparat piwny, sp irytns w toczk a ch , 
wódki w beczka ch , lustra , s to ły , zegar duży o  trzech  w agach pendułow y, firan ki i p o r ­
t ie r y  z k a rn ik a m i, lam py w iszące, s to łk i, łó żk a , n ocn e  szafk i, przybory p iim ien u e, no­
tesy, lip ie jk i, atram ent, p óra , o łów k i, pap ier listow y w kasetkach, zeszyty, k ikuta, listwy 

różn e  na ram y, figu rk i, lusterka.
Kraków, dnia 27 Czerwca 1906 roku.

UliŻNze szczegóły na tablicach, w hali 
nm ieszczonych.

Pierwsza mor. fabryka zegaiów wieżowych

FR. I0RAVUS, Briinn, Erosser Plata 6,
wyrabia i rtóstare/a 1246 0

W T  Z E G A R Y  WIEŻOWE
cła kościołów, zamków, szkół, fabryk, ratuszów, 

will; solidne wykonanie, jak najtaniej.
Zegary kontrolne dla stróżów.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najwyższe odzna­

czenia za doskoiułe wyroby eksport.

Wyborowe krajowe płótna, 
Chustki do nosa i stołową 

Bieli zneJm
tegorocznego bielenia po bardzo niskich 

cenach — poleca

Bazar Krajomy
Krakom, Rynek głómny 

róg ulicy Brackiej, wprost odwachu.


